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Listy krakowskie.
Kraków, 19. września.

Wywczasy letnie dobiegły końca. Szara, 
dżdżysta i chłodna jesień spadła na Kraków na 
długo, przed terminem kalendarzowym. Szkoły 
średnie, przepełnione jak zwykle w Galicji, roz
poczęły swą pracę, niebawem zaś zacznie zjeż
dżać się młodzież uniwersytecka.' Ludzie się wi
tają, pytają nawzajem, gdzie kto lato spędził, 
wracają do swych zajęć zawodowych, a powoli i 
do pracy społecznej czy politycznej. Ta ostatnia 
nawet wyjątkowo w tym roku wcześnie się roz
poczęła. Parlament wiedeński już od wczoraj 
obraduje, a najzagorzalsi zwolennicy reformy wy
borczej w obozie niemieckim łamią sobie od ty
godnia głowę nad tern, jakby ją obalić, ze
pchnąwszy całe odjum tej roboty na byle kogo 
innego.

Lecz na krakowskim bruku polityka szcze
gólne ma w tych czasach znaczenie, bo osiero
cone przez śp. posła Rottera mandaty do Rady 
Państwa i do Sejmu mają być 17. października 
względnie 7. listopada obsadzone. Zdawało się 
więc, że walka wyborcza i agitacja rozpoczną się 
odrazu fortissimo. Jednakże nadzieje za
wiodły w pewnym względzie, bo oto kandydat 
demokratyczny, dyrektor gimnazjum, radca To
masz Sołtysik, wyjdzie z urny jako kandydat je
dyny, kandydat bez kontrkandydata. O sprawie 
tej, bardzo dla stosunków politycznych w zaborze 
austrjackim charakterystycznej, napiszę obszerniej 
innym razem, dziś chcę poprzestać na wiadomości 
o samym fakcie.

Poza tym epizodem politycznym życie kra
kowskie wraca do swego zwykłego biegu. Może 
je niebawem ożywi Zjazd ekonomistów i prawni
ków, mający się tu odbyć w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca, choć podobno zgłosili się 
dotąd niezbyt liczni uezestnicy. Zrażać się tern 
jednak nie należy, albowiem zwykle zgłoszenia 
nadchodzą głównie w ostatnich dniach. Tak 
samo naprzykład było i ze Zjazdem Rejowskim 

,w początku lipca. Nie trzeba więc wątpić, że 
l/jazd ekonomistów i prawników, dawniej bardzo 
liczny i pożyteczny, i tym razem zgromadzi nasze 

I najwytrawniejsze siły na tern polu pracujące. 
/Szczerze zaś pragnąć należy, by zabór pruski 
' był jak najliczniej reprezentowany. Nie ulega bo
wiem. najmniejszej wątpliwości, że kultura i orga
nizacja społeczna u was największe zrobiła po- 
st?Py> i nietylko Galicja, ale i Królestwo nawet
wiele się od was nauczyć może.

Działalność spółek zarobkowych, związków 
zawodowych, banków ludowych w zaborze pru- 
skim może pod wieloma względami być przykła

Stanisław Przybyszewski

Śluby — Odwieczna baśń.
Dziwny, to człowiek —• dziwniejsza jeszcze 

jego twórczość. Pierwsze jego utwory, to gwał
towna reakcja przeciw naturalizmowi niemieckiemu, 
analizującemu z drobiazgową dokładnością każdą 
ihwilę życia powszedniego. Ów naturalizm, który 
postawił sobie tezę „sztuka ma tendencję stać 
się naturą i czyni to w miarę swych środków 
i ich użycia* *, który dla tego samego mnsiał 
stworzyć w sztuce najwierniejsze odbicie życia — 
nw mógł być sympatycznym duszy polskiej, szu 
każącej wszędzie jakiejś siły tejemmczej, ukrytej 
po za światem zewnętrznym, jakiejś potężnej 
SlSn 8°’ C° j 6 S duszy świataj

„Sztuka — mówi Prrybyszewski w swojem 
„Na drogach duszy“ jest odtworzeniem tego, 
co jest wiecznem, niezaleźnem od wszelkich 
zn-ian lub przypadkowości, niezawisłem cd czasu 
i od przestrzeni, a więc odtworzeniem istności 
tj. duszy. I to duszy, czy się we wszechświecie 
czy w ludzkości, czy. w pojedyńczem indywiduum 
przejawia“.

Ale w poszukiwaniu tej nagiej duszy Przy
byszewski poszedł za daleko. Gardząc światem 
zewnętrznym, począł analizować duszę ludzką i 
znalazł w niej ogromne, utajone światy porywów 
rozkoszy i cierpień i począł «pajac się niemi. 
Uciekał przed rzeczywistością, dręczył się nią, za
czął się tarzać i wić zbóln istnienia, w 
gniewie na zjawiska przyrody, które mu zasłaniały 
wielkie święto poznania. I stąd powstał tragizm 
jego duszy, straszliwa negacja życia, jego sata
nizm. Postacie jego uporczywie wpatrują się we 
własne dusze, szukając w nich tego właściwego 
in?,n,fn*'u * szczęścia. A nie znajdą go, zna
leźć nie mogą, czy go szukają w tworzeniu, 
czy w miłości.

Bo zdeptane prawa przyrody mszczą się, bo 
moment życiowy musi być w życiu samem, a nie 
po za życiem. Bo tworzyć nie można dla samego

dem, co i jak świadomą swych celów organizacją 
sił narodowych zrobić można. A trzeba przy
znać, że nawet w Galicji zrobiono w tym kie
runku mniej, niż mało. Organizacje zawodowe 
robotnicze są posterunkami socjalistycznymi po 
większej częśei, wyzyskiwanymi na dwie strony: 
politycznie przez polski odłam austrjackiej socjal
no-demokratycznej partji, materjalnie przez t. zw 
.centralę" wiedeńską, która umie wkładki zabie
rać, ale rzadko, bardzo rzadko skłania się ku po
pieraniu interesów ekonomicznych polskiego robo 
tnika. Również i inne organizacje ekonomiczne, 
mające bronić interesów szerokich warstw ludo
wych, chromają na wielu punktach.

Nie chcę jednak pierwszego mego listu za
prawiać zbytnio pesymizmem. Byłoby zapewne 
niejedno do zarzucenia, ale jest też niemało wy
siłków pożytecznych i zdrowych. Zwłaszcza na 
polu kulturalnem robi się tu wcale niemało. 
Przodują tu oczywiście Towarzystwo Szkoły Lu
dowej i Towarzystwo Kółek Rolniczych. Pierwsze 
wykazało w swem ostatniem sprawozdaniu wyniki 
pracy w 24 szkołach, 50 kursach dla dorosłych 
analfabetów, 60 szkółkach początkowych w gmi
nach pozbawionych szkoły normalnej, wreszcie 
1250 czytelniach i wypożyczalniach bezpłatnych. 
Działalność drugiego towarzystwa trudniej ująć 
w cyfry, można jednak śmiało twierdzić, że dzia
łalność ta rozwija się jak najlepiej i najlepsze ro
kuje nadzieje.

O pracy w zakresie oświaty będę miał 
jeszcze nieraz sposobność pisać, a czynić to będę 
tern chętniej, że niejeden szczegół przydać się i 
wam może, pomimo tak zupełnie odmiennych wa
runków i zasadniczej różnicy zadań pracy kultu
ralnej w zaborze pruskim. Dodam nawet, że 
pewna doza . ¡pesymizmu, którą zaprawiłem uwagi 
moje o organizacji ekonomicznej w zaborzej au 
strjackim, mogłaby być bardzo wskazana, gdy się 
mówi o pracy kulturalnej zaboru marskiego, Nie 
pozostaje więc mc innego, jak nawzajem się od 
siebie uczyć.

A to jest jednym z celów mych listów, 
których pierwszy na tej obietnicy zamykam.

St. . . . ski.

Obłuda niemiecka.
Wiedeń^ 19 września.

(A) Od 12. września obraduje w gmachu 
parlamentu komisja reformy wyborczej, od wczo
raj Izba posehka.

I odrazu silniej, niż kiedykolwiek, zarysował 
się obecnie fakt, że jednem ze znamion wytycznych 
charakteru politycznego Niemców austrjackich — 
czyżby tylko austrjackich? — jest obłuda. Niem

tworzenia, bo i miłość nie źyje sama sobą, jedno 
i drugie czerpie ożywcze sokie z życia. Miłość 
me może być zespoleniem dwóch dusz, jak tego 
żąda Przybyszewski w Androgyne i De pro- 
fundis, bo takiego zespolenia ich zupełnego niema, 
bo każda dusza jest światem dla siebie i każda 
inaczej czerpie życie ze świata. I miłość nie jest 
celem życia, jest tylko jego warunkiem niezbędnym, 
jest jego dźwignią. Celem zaś życia jest życie 
samo O tern zapominają ludzie Przybyszewskiego 
— a że me są prostymi zjadaczami chleba, że od
krycie wieczystej Prawdy jest dla nich koniecznem, 
by życ mogli — więc kiedy błądzą po pustyniach 
Śniegu i po łąkach Asfodelosowych — i nie 
znajdują tej Prawdy, z zastygłym krzykiem przera 
ź nia więdną jak liście jesienne i giną — stra
wieni tęsknotą za życiem.

I stąd poezja Przybyszewskiego jest poezją 
upadku, dekadentyzmu.

Ostatnim wyrazem tej poesji, to .Śluby". 
To już nie pogoń tęskna za życiem, to już bru
talne pastwienie się nad duszą, namiętne wydzie 
ranie jej najgłębszych tajemnic, to już rozszarpy
wanie jej w kawały, krwią ciekące, — w szalonej, 
rozpaczliwej pegoni za Prawdą.

I po tej strasznej orgji porywów i mąk wy
kazuje się na dnie — kłamstwo! Zygmunt wska
zuje Krzyckiemu drogę do śmierci, .bo to 
droga niemocy dla tych, co sił nie mają" — a 
nie wie o tern, że on sam idzie tą drogą, i że
chwila wielkiego upojenia wiarą w swoje siły __
jest kłamaną, że to szczęśliwe Dziś przepełnione 
Hosanną radości, jest tylko ostatnim, czerwonym 
promieniem gasnącego, jesiennego słońca.

Z tern wszystkiem ten chorobliwy stan du
szy Przybyszewskiego, aczkolwiek trwał długo i był 
źródłem powstania przedziwnych poematów — 
był jednak tylk przejściowym. Różnorodność jego 
sił duchowych, i potęga tych sił z drugiej strony, 
sprawiła, źe o ile nie mogły one odrazn zlać się 
w harmonję, gubiły się w hypertrofji, w chaosie 
jaskrawych barw i tęczowych błysków, w gwałto
wnych podrzutach i kipiących porywach, o tyle 
me mogły też strawić się same w sobie, — mu- 
siały zlać się w jeden potężny akord, skrystali

cy nie życzyli sobie i nie życzą sobie reformy 
wyborczej, — reformy wyborczej, która Izbę po 
seRką parlamentu austrjackiego oprze na głoso 
waniu powszechnem, do pewnego stopnią równem 
bezpośredniem i tajnem. Taka ordynacja wybor
cza musi zachwiać w posadach hegemonią polity
czną Niemców w parlamencie, a więc i w pań
stwie. Wyrzekać się władzy i wpływów — rzecz 
przykra, zwłaszcza, gdy się je posiadało prawem 
kaduka.

Nie śmieli przecież Niemcy sprzeciwić się 
otwarcie popularnemu projektowi. Cesarz zaakce
ptował go. Raz celem zaszachowania opornych 
na jesieni 1905 r. Węgrów. Powtóre, nagła ka 
pitulacja Mikołaja II wobec rewolucji dnia 30 
października 1905 r. wywarła na Zamku Wiedeń 
skim wrażenie. Po trzecie, dynastje lubią robić 
rzekome ustępstwa polityczne masom szerokim 
by tern łatwiej z ich pomocą szachować inteli
gencję, kapitał, szlachtę. Masy w samej rzeczy 
entuzjastycznie powitały zapowiedź głosowania po 
wszechnego. Ten entuzjazm mógł łatwo się prze
rodzić w bezrobocie ogólne, zjawisko niepożądane 
dla przemysłowców i kupców niemieckich, tern 
bardziej niepożądane z uwagi, że administracja 
poetyczna pod wpływem wskazówek barona Gau- 
tscha patrzała przez palce na łamanie ustaw 
przez stan czwarty i agitatorów socjalistycznych.

Niemcy chwycili się taktyki, która się nie 
wydawała genjalną. Rozpoczęli grać rolę także 
entuzjastycznych przyjaciół reformy wyborczej.

Lecz — dodawali po tych zachwytach z we 
stchnieniem żałosnem — my, Niemcy, daremnie 
pragniemy wyposażyć lud w należne mu prawa. 
Reforma , upadnie. Obali ją szlachta polska, ta 
kasta, która gnębi Rusinów, żydów i chłopów go
rzej niewolników.

Ow plan obłudny miał pozory powodzenia. 
N e dlatego — rzecz jasna — by Polacy pragnęli 
gi.-ęu.c kiedykolwiek. Projekt reformy wyborczej 
dla nich jednyeh w całej Austrji był niekorzy 
stnym. Baron Gautsch, typ wstrętny karjerowi 
cza,, zagiął parol, by złamać byt polityczny Po
laków w zaborze austrjackim. Galicji przeznaczył 
niemal o 50 mandatów mniej, niż powinna do
stać. Okręgi ułożył tak, że miljon Polaków w 
Galicji Wschodniej nie miałby przedstawicieli par
lamentarnych.

Niemcy zacierali ręce z radości. Ciągle o- 
świadczali się na rzecz reformy i ciągle rzucali 
gromy, że Polacy krępują zdemokratyzowanie 
Austrji. Uciecha niemiecka nie trwała długo 1 
Polacy przypuścili szturm do barona Gautscha. 
Po pięciu miesiącach był trupem politycznym. Jego 
następca, książę Hohenlohe podniósł liczbę man
datów galicyjskich i polskich. Przyrzekł ustęp
stwa autonomiczne. Polacy wzamian poparli re
formę.

Od tej pory politycy Niemcy tworzą przed 
miot godny pióra satyryka i ołówka karykaturzy

zować w jasnych, ożywczych promieniach brylan
towej rosy wiosennego rana.

W ten sposób przedstawił nam się pro g"o- 
n i s t y c z n y charakter twórczości Przybyszew
skiego. Siły jego nie mogły się sterać w tem 
borykaniu się wzajemnem, musiały wytworzyć so
bie drogi nowe, jasne, pewniejsze.

* *
I nareszcie...
Nareszcie odezwał się ten ogromny, potężny 

akord, i ostremi jeszcze, ale pełnemi harmonji tony 
wyśpiewał „Odwieczną Baśń!...“

Przybyszewski doszedł do równowagi, przeko
nał się, że ów absolut nie jest pojęeiem oderwa- 
nem, stojącem po za życiem, że ów moment ży
ciowy nie tkwi w dnszy jedynie, źe wreszcie mi 
łość nie jest celem życia, tylko jego najtęższą 
dźwignią społeczną i jako taka jest tylko drogą 
— nie metą.

Król kocha Sonkę, córkę mistrza swego, Wi- 
tyna. Przepojony tą miłością, bierze ją za żonę 
i osadza na tronie, aby z nią razem nieść światło 
ludowi.

„Tyś króla we mnie wzbudziła! Tyś dała 
mi tę moc, żem zapragnął dźwignąć ten Ind 
z upadku, wzbudzić w duszy jego światło prawdy 
i piękna, zdeptać małość i fałsz. Wszystkiemi 
siłami rwą się do tej walki z potęgą zła i cie
mności. Jam silniejszy teraz, bo twoja 
miłość plonie mi światłem jaśniejszera, 
jak wszystkie słońca....

Ciemna noc była we mnie, tyś mnie wyrwała 
z jej odmętów na niedosięgle wyże, z których sło
neczne oblicze Boga oglądać mogłem. Błądziłem 
w podzwrotnikowych żarach nagich pustyń, tyś 
otworzyła źródło wiekuistego Słowa, które się w 
Ciało przyoblekło...“

Ale potęga zła i ciemności straszną jest... 
jest ona tą iskierką, co potężne lasy w perzynę 
obraca, tą kropelką jadu, która wszystkie wody 
zatruć może, tym cieniutkim wężem błyskawicą, 
co zamki z granitu i najpotężniejsze warownie z 
ziemią równa, i jest tym jednym, który jest gło
sem i wolą tłumu, oddechem swoim rozżagwia 
przestrzenie, źe cała .

sty. Wprawdzie ciągle jeszcze zapewniają, że są 
zwolennikami reformy wyborczej, ale tym zape
wnieniom towarzyszy kompromitujące, wido.zne 
dla wszystkich drżenie łydek. Czatują też od tej 
pory na każdą drobnostkę, byle wywołać zamęt, 
którego wir-pogrzebałby reformę wyborczą.

Za sposobność do wywołania zamętu uważali 
przed tygodniem wniosek posła dr. Starzyńskiego 
o potrzebie rozgraniczenia kompetencji prawodaw
czej parlamentu i sejmów krajowych. Po dzień 
dzisiejszy od 1867. roku jest to kwestja sporna. 
Wyrządza w praktyce dużo szkody. Opóźnia wiele 
prac i reform. Rząd oświadczył się za wnioskiem. 
Komisja uchwaliła w myśl wnioskodawcy wybranie 
podkomitetu, który opracowałby projekt stosowny. 
Wtem Niemcy wszczęli huczek. W parlamencie 
i w prasie.

Polacy — wołali — 
borczą i dla tego łączą z 
w duchu autonomicznym, 
limy, bo my centraliści. 
reforma wyborcza!

Wrzawa zawiodła. Polacy zastrzegli się sku
tecznie przeciwko posądzeniom.

Niemcom pozostała jedyna droga: przewleka
nia obrad komisji z pomocą tysięcy drobnych, 
pospolitych kłamstw, jak „paluszek i główka — 
to szkolna wymówka“. Niemal codziennie Niemcy 
żądają pod tym albo owym pozorem, by komisja 
reformy wyborczej nie obradowała po południu.

Izba poselska obecna odbyła pierwsze posie
dzenie dnia 31. stycznia 1901. roku. Mandat jej 
sześcioletni.....

chcą obalić reformę wy- 
nią rewizję konstytucji 
My na to nie pozwo- 
Niech się raczej wali

Włościanie polscy
o reformie wyborczej.

Z poważnej strony przysłano nam na dowód 
obywatelskiej dojrzałości ludu wiejskiego w Króle
stwie następujący list włościan wsi Brody, 
gminy zwierzynieckiej (powiatu zamojskiego) d o 
byłych posłów ĘrólestwaPolskie- 
g o, wysłany na ręce byłego posła Nakoniecznego :

Trwając w wiełogranicznem i silnem zaufaniu 
do posłów ziemi naszej i życząc im błogosławień
stwa Bożego i opieki Najświętszej Marji Panny, 
Królowej Jasnogórskiej, jako wybrańcom ludu na
szego w odpowiedzi na list otwarty posła Mantę, 
rysa oświadczamy : - aa upaństwowienie ziemi i 
skasowanie prywatnej własności, stanowczo się nie 
zgadzamy. Stwierdzając jednak brak ziemi u nas, 
włościan małorolnych, prosimy posłów o wyjedna
nie nam możności nabywania jej za pomocą ta
niego długoterminowego kredytu z dóbr rządo
wych, donacyjnych, poduchownych, które będąc 
niezaprzeczoną własnością narodu polskiego — 
Polakom dostać się winny.

chyźości jego nic nie dorówna... Walka z tem 
złem, to ta odwieczna baśń, która się snuje przez 
nieprzeliczone wieki...

Uosobienie tego zła, Kanclerz, postać symbo
liczna, burzy lud do buntu przeciw królowi __
król na czele wiernych rycerzy uśmierza bunt — 
krwi rozlewem. Lecz kiedy upojony zwycięstwem 
rzuca jego trofea pod nogi Sonki, ona zawraca 
go z drogi, na którą niebacznie wszedł — wszak 
jemu chodziło o zwycięstwo ducha — nie o zwy
cięstwo krwi! Lud poddał się w pokorze, ale 
sile jego miecza — nie zaś ojcowskiemu jego 
uczuciu. Król smutny zwycięstwem porzuca tron 
i lud swój - aby wraz z Sonką i Witynem 
pójść w świat ducha, gdzie niema zła i gwałtu.

Odwieczna Baśń stanowi głęboki przełom 
w twórczości Przybyszewskiego. Dochodzi on 
w mej do przekonania o potrzebie idei społe
cznej. Na pozór wraca wprawdzie przy końcu 
poematu znowu do swoich jasnych polan, ucieka 
od rzeczywistości — jest to jednak tylko pozór. 
Król opuszczając naród swój, wyrzuca mn gorz
ko krzywdy, jakich się wobec niego dopuścił, za
poznając dobrodziejstwa jego — i z tych właśnie 
słów rośnie nadzieja, że idea jego nie zginie! 
Rola jego spełniona, może zatem odejść — od
chodzi zasmucony w daszy, ale ożywiany pragnie
niem .rozrzucania swyeh nieprzebranych bogactw 
bez końca i miary, jak słońce swe promienie roz
siewa, nie pytając się o to, co z nich wyrośnie 
i kto ich plon zbierze!" Odchodzi pełen na
dziei, że te promienie padną może i na żyzną 
glebę, może znajdą się dnsze, co im swe dźwierze 
na oścież otworzą...

Odwieczna baśń, jakkolwiek smutna, jest 
pierwszym poematem Przybyszewskiego, który nie 
kończy się bolesnym zgrzytem, tylko budzi wiarę 
i otuchę...

I tym poematem stał się Przybyszewski 
twórcą polskim, narodowym, stał sie ssreu na
szemu bliższym...

Kazimierz Ulatowski.



Żądamy również ułatwiania nam, 'a przynaj
mniej umożliwienia nam nabywania wiedzy, to 
jest, aby nam rząd nie wzbraniał zakładać szkół 
polskich, bibljotek, czytelni i organizować zebrań. 
Upominamy się też usilnie o oddanie nam kla
sztoru w Szczebruszynie i Radecznicy, zamienio
nych na cerkwie. Wogóle uważamy, źo najpil
niejszą potrzebą naszą jest samorząd wiejski i 
miejski i autonomja, oraz zniesienie represji rzą
dowych, co nam da możność zdobycia dobrobytu 
i rozwoju kulturalnego.

Wiemy, że do Dumy wysłano z Królestwa 
od włościan telegramy inne, ale autorami ich byli 
agitatorowie złej woli, którzy nie dobro ludu, ale 
tylko czynienie zamętu mając na celu, niektórych 
nieświadomych i ciemnych włościan za sobą po
ciągnąć i przekonać potrafili.

My, uświadomieni włościanie Polacy, chcemy 
stać twardo na gruncie prywatnej osobistej włas
ności i zdobywać sobie dobrobyt za pomocą pracy 
i wiedzy. Wymagamy tylko, aby rząd i prawo 
nam były podporą i opieką, nie zaś katem i za
porą do swobodnego rozwoju i życia narodowego. 
Następują podpisy: Marcin Bielak, Mikołaj Matej, 
Józef Jóźwiak, Aleksander Mrozowski, Walenty 
Biczak, Franciszek Matej, Maciej Matej, Piotr 
Matej, Jan Jóźwiak, Jan Biczak, Wojciech Jóź
wiak, Józef Bisior, Wawrzyniec Czerwiński, Józef 
Wajler, Piotr Albinger, Tomasz Bisior, Marcin 
Chwierczak, Wawrzyniec Chwierczak, Paweł Ko» 
łeson, Piotr Kołeson, Walenty Zeszotko, Walenty 
Piłat, Jan Walas, Michał Zeszotko, Jan Jerulko, 
Paweł Cichoń, Antoni Czuk, Paweł Czuk, Jakób 
Czuk, Jakób Piłat, Walenty Kalimpa, Jan Socha, 
Michał Socha, Stanisław Bielic, Michał Flidor- 
•zak, Jakób Czuk.

Za nieumiejących pisać i za siebie podpisał 
się Marcin Biczak.

Na list powyższy poseł Nakonieczny 
odpowiedział:

Bracia włościanie! Przez lat tyle pracując 
wśród was, poznałem waszę zacność, dzielność i 
miłość narodu. W liście waszym znalazłem raz 
jeszcze potwierdzenie swego przekonania, że we 
wszystkich sprawach kierować się będziecie mi
łością narodu, ojczyzny i Kościoła, nie zaś wska
zywaną wam przez niektórych ludzi ułudę; wiem, 
że ożywia was pragnienie dzielnej pracy własnej 
i oświaty, przez które łatwiej i pewniej dojść 
można do dobrobytu, aniżeli przez zawiść cudzego 
dobra. Wiedziałem, że zwycięży w was zawsze 
zdrowy rozsądek. A o nas posłach, włościanach, 
pomimo wszelkich rozsiewanych przez wrogów 
naszych wieści, wiedzcie, bracia włościanie, że 
zawsze i wszędzie całem sercem bronić będziemy 
interesów ludu i całego narodu. Sam wzrosłem 
pod wiejską strzechą, znam potrzeby ludu i 
zawsze zrozumiałem i rozumiem je tak, jak lud 
je rozumie, i wyraził w liście powyżej przyto
czonym, z którym najzupełniej się zgadzam.

O przedrukowanie tego listu, jako też i słów 
moich, uprzejmie proszę wszystkie pisma polskie, 
a zwłaszcza pisma ludowe. »

Józef Nakonieczny, 
poseł z ziemi lubelskiej.

Z ruchu zawodowego.
Pod nagłówkiem: „Robota socjali

styczna w Poznaniu“ piszą nam z miasta, 
z Ipół pracodawców branży drzewnej:

Jak się socjaliści starają o wpływ na nasze 
warstwy robocze, aby je pozyskać, najlepszym 
dowodem rokowania, jakie od pół roku toczą się 
między przedsiębiorcami a pracownikami meblo
wymi w Poznaniu.

Umowa między pracodawcami a pracownikami 
branży meblowej zawartą była do 1. kwietnia rb. 
z kwartalnem wypowiedzeniem dla stron oby
dwóch.

W rachubę wchodzą dwa związki praco- 
biorcze: Związek chrześcijański, piainjących w 
drzewie i Związek centralny, pracujących w drzewie.

Już w cztery tygodnie po wypowiedzeniu 
umowy nadesłał związek centralny tutejszemu 
związkowi pracodawców branży drzewnej swoje 
żądania, prosząc o wyznaczenie posiedzeń celem 
ustnego porozumienia.

Dwa miesiące później zgłosił się 
również Związek chrześcijański. Ponieważ Związek 
centralny proponowane przez przedsiębiorców pod
wyższenie płacy o 5 procen. w tym czasie od
rzucił, przystąpiono do rokowań ze Związkiem 
chrześcijańskiem, który po dłuższych pertraktacjach 
na przyznane przez przedsiębiorców ustępstwa 
się zgodził. Chodziło tylko o podpisanie umowy.

Teraz rzecz najważniejsza. Związek centralny 
rozumiał dobrze, jaką dla niego klęską by było, 
gdyby umowa ze związkiem chrześcijańskiem 
przyszła do skutku, wytężył więc wszystkie siły, 
ażeby ten sam związek, o którym przedtem 
słyszeć nie chciał, na swoją przeciągnąć stronę. 
I naiwny Związek chrześcijański dał się namówić, 
rokowania z pracodawcami przerwano. Rozpoczęła 
się zacięta walka, która trwa juz cztery ty
godnie.

Obecnie sytuacja przedstdwia się tak:
Czeladnik stolarski zarabiał dotychczas 3—5 

marek dziennie, ceny akordowe stoją na wyso< 
kcści czasu. Teraz żą/eją czeladnicy 15 -20 proc, 
nadwyżki. Dobrymi robotnikami poszczycić się 
nie możemy, dlatego'stolarstwo mollowe stale się 
cofa w Poznaniu. Zatrudniamy około 200 stolarzy 
meblowych, podczas gdy np. Królewiec zatrudnia 
ich 800. Czy Poznań cztery razy mniejszy?

Prawda, że płace naszych pracowników w 
rzemiośle nie dorównują placom na zachodzie Nie
miec, ale też stosunków naszych z tamtymi po
równać nie można. Mało mamy zdolnych inteli
gentnych pracowników a ci zarabiają 50 fenygów 
i więcej na godzinę. Wszystko to odnosi się do 
prac w warsztatach wykonywanych, za prace poza 
warsztatem a więc na mieście płacimy 5 fen. na 
godzinę więcej.

Nie może więc być mowy o wyzysku cze
ladzi ze strony majstrów — przeciwnie — cze- 

; ladź stolarska zarabia dziś więcej, aniżeli w wielu 
• innych zawodach a przytem ma stałą pracę zimą
; i latem.

Ze strony czeladzi proponowano zawarcie no- 
< wej umowy na półtora roku! A potem? Czy 

znowu 15 procent podwyżki żądać będą? Dokąd 
więc zdążamy ? Takie tempo w podwyższaniu 
płac zaprowadzi nas do tego, że za lat 10 płacić
będziemy podwójne ceny!

Rezultatem takiego postępowania byłaby zu
pełna ruina stolarstwa meblowego w Poznaniu.

Lecz uchylmy rąbek zasłony. Związek cen
tralny pod płaszczykiem kwestji zarobkowych obra
bia interesy partji socjalno-demokratycznej, która 
w Poznaniu nie ma i mieć nie powinna warun
ków bytu. Usiłuje zarazem zniszczyć inne zwią 
zki, które, nie przewidując niebezpieczeństwa, z nim 
się łączą.

A skutki ? Około 400 000 marek obrotu w 
branży meblowej przepadnie, kupiec i rzemieślnik 
straci, ale socjalistyczna pieczeń przy polskim 
ogniu ładnie się rumieni.

Tym sposobem pragną socjaliści przygotować 
teren dla swych idei.

Tyle korespondent, który oczywiście ma na 
oku interes panów pracodawców. He w słowach 
korespondenta mieści się słuszności, trudno nam 
ocenić; nie znamy dość dokładnie wszystkich szcze
gółów i względów, wchodzących przy sporze pra
cowników branży drzewnej z pracodawcami w ra
chubę. Niech się swobodnie, byleby rzeczowo 
bronią ci, przeciwko którym korespondencja sić 
zwraca. Mamy na myśli pracobiorców jako pra
cobiorców. W zupełności bowiem godzimy 
się z korespondentem, że przed socjalistycznymi 
prowodyrami Związków centralnych należy się mieć 
bardzo na baczności.

Polski Związek Zawodowy nie wchodzi tym 
razem wcale w rachubę.

Prasa o Kur jerze Poznańskim.
Dla informacji Czytelników przytaczamy 

głosy prasy o Kurjerze Poznańskim. Wstrzy
mujemy się z łatwo zrozumiałych względów zu
pełnie od uwag, powtarzając, że chodzi nam wy
łącznie o stronę informacyjną. Dla tego podawać 
będziemy w tej sprawie głosy, zupełnie nieza
leżnie od tego, czy odnośne pismo wyraża się o 
nas korzystnie, czy ujemnie. Miarodajnem będzie 
dla nas to, czy odnośny głos zawiera pogląd 
interesujący, czy nie. Czytelnicy sami zaopatrzą 
uwagi prasy swemi komentarzami.

Dziennik Poznański pisze:
Nowe pismo, dawno zapowiedziane, wydało 

wczoraj numer okazowy oraz program. Będzie 
to zatem organ demokratyczno-narodowy, na 
gruncie katolickim, a demokratycznym będzie 
dla tego, że budzenie szerokich mas ludowych 
do życia narodowego, uważa za przedni swój 
obowiązek. Do obowiązku tego przyzńaje się 
porówno z nami każde uczciwe pismo polskie. 
Była pewna obawa, sądząc ze źródła, z którego 
nowe pismo powstało, że stanie ono wyłącznie 
na podstawie ludowcowej, która głosiła, że 
tylko żywioły ludowe mają prawo do działania 
i przewodzenia w narodzie, ale się obawa ta 
nie sprawdza, bo program nowego pisma po
wołuje do współdziałania porówno z nami 
wszystkich, oraz do narodowej solidarności. 
Witamy w objawie tym programowym wielki 
postęp i pragnęlibyśmy, żeby za tym przykła
dem z wolna wszystkie pisma zaciągnęły się 
pod wspólny sztandar i pod hasło: tylko 
wspólna siła zdoła nas ocalić. Fozostaje tylko 
odczekać, jak ten wysoce sympatyczny pro
gram nowe pismo w praktyce będzie przepro
wadzało.

Praca poznańska poświęca Kurjerowi arty
kuł, w którym pisze między innemi:

Sympatja! szczerze mówimy, że tego nowego 
Kurjera Poznańskiego ze szczerą witamy sym 
patją.

Skupiają się nasamprzód około redakcji jego 
młode siły, po których spodziewamy się pe
wnego ożywienia naszej dziennikarsko-publicznej 
służby narodowej, spodziewamy się świeżych, 
nowych poglądów — dążeń zbliżonych do tego 
obozu narodowego, do którego i my się pi 
szemy.

Streściwszy następnie nasz program, kończy 
Praca artykuł swój w ten sposób:

Świeży to więc w społeczeństwie naszem po
wiew. — Witamy go ze szczerą radością — wi
tamy w tej nadziei, że w szeregach naszych 
w walce narodowej staje nowy szermierz — 
pełen zapału, ale równocześnie poważnie i spo
kojnie patrzący w nasze życie polityczne —

( szermierz stały, który — daj Boże — nie 
ugnie się pod naporem ani germańskiej na 
wały, ani rozkładników moralnych w łonie wła
snego społeczeństwa.

W tej myśli nowemu pisinh zasyłamy szcze
re życzenie — zbożnej pracy i zbożnych jej

; owoców.
Postęp poznański tak ocenia doniosłość Ku 

rjera Poznańskiego.
„Wyszły już dwa próbne numery zapowie

dzianego Kuijera Poznańskiego. Program no- 
; wego pisma jest bardzo szeroce napisany i ciężko 
j go się czyta. Sposób pisania i styl wyłącznie 
; jest obliczony na ludzi wykształconych. Chwi

lowo nowe pismo tem się od innych różni, że 
używa innej pisowni i zamiast „y“ pisze wszę
dzie ,.j“. Dziennik Poznański o nowem piśmie 

i uczynił krótką wzmiankę, a przekonawszy się, 
że główne współzawodnictwo nowe pismo zapo
wiedziało w używaniu głoski ,.j“ zamiast „y“, 
rozjaśnił swe oblicze. Smucił się naprzód re
daktor Dziennika, że nowe pismo stanie na

gruncie ludowym, a jak on nazwał „ludowćd- 
wem“, lecz z napisanego programu przekonał 
się, że porówno z Dziennikiem Poznańskim nowy 
organ powołuje do działalności i solidarności 
wszystkich i to go ukoiło. Zatem zapewne 
Dzień. Pozn. z nowym Kurjerem Poznańskim 
będą żyli w zgodzie, jak dwaj bracia siamscy. 
Bardzo pięknie!“

Wiadomości polityczne.
Z zaboru rosyjskiego.

Siedlce, 20. września. Urzędownie stwier
dzono, że podczas ostatnich pogromów zniszczono 
na głównych ulicach 41 składów, a 5 spalono.

Generał gubernator wydał rozkaz, aby prze 
chodnie w odległości 10 kroków mijali posterunki 
wojskowe i na wezwanie okazywali paszporty. 
Ruch handlowy dozwolony jest obecnie znowu do 
10. godziny.

— Zjazd ziemian w Kijowie. Na 
zaproszenie ks. Repnina, marszałka gubernialnego. 
zjechało się w Kijowie około 85 ziemian, w celu 
narady nad ściśle kastowo-ekonomicznemi spra
wami.

Jeśli zjazd miński był (zwłaszcza na tle obe
cnego nastroju) terenem popisu przeważnie żywio
łów bardzo konserwatywnie usposobionych, to na
rada kijowska, poufna i odbyta przy drzwiach 
ściśle zamkniętych, nosiła charakter jeszcze bar 
dziej kastowy. Całe szczęście, że Polaków w tej 
kompanji było nie wielu. Zato niektórzy odzna
czyli się nieźle.

Hr. Michał Tyszkiewicz z Andruszówki wniósł 
projekt stworzenia partji monarchicznoszla 
checki e j, o programie zupełnie zbliżonym do 
zasad i ducha takichźe partji rosyjskich. Jakim 
był ten projekt, najlepiej świadczy fakt, że nawet 
kijowscy ziemianie na zebraniu u ks. Repnina od
rzucili projekt z kretesem!

Zebrani popisali się jednak dość dobrze i po
stanowili wysiać telegram do prezesa ministrów, 
żądający zniesienia obecnej ordynacji wyborczej i 
zastąpienia jej inną, któraby lepiej uwzglę 
dniła interesy kultury, czyli ograni
czała wyborcze prawa ludu !...

Za tym projektem głosowali Rosjanie (pra- 
wie wszyscy) i ośmiu Pol ków. Naturalnie, w ich 
liczbie pp M. Tyszkiewicz, dr. Gar.iński, pp Pod- 
horski, Mazaraki, Krasicki i paru innych.

Całe szczęści ■, że nie całe społeczeństwo na
sze tak sądzi.

Położenie w Rosji.

Ryga (T. B. W.) 20 września. W ostatnim 
czasie urządziła policja tutejsza liczne are
sztowania i rewizje domów. Uwięziono 
45 członków komitetu związku łote
wskiego i kilku przywódzców zbrojnych band 
anarchistycznych.

Znaleziono kilka bomb i dużo materjałów wy
buchowych, 115 blankietów paszportowych dla 
studentów rozmaite pieczęcie gmin włościańskich 
i „Czerwonego Krzyża“ oraz dużo ważnych doku
mentów.

Odesa (T. B. W.) 21 września. Tutejsze 
ziemstwo doniosło oficjalnie gubernatorowi, że 
chłopi nie chcą płacić podatkow i 
wszelkie środki przymusowe nie odniosły skutku,

Na ulicy Preobrażeńskiej usiłowało dwóch 
nieznanych ludzi wywołać pogromy żydo
wskie z okrzykiem: Bić żydów strzelali do 
tłumu żydowskiego i zranili kilka osób. Sprawców 
nie pochwycono.

Petersburg (T. B. W.) 21 września. W ce
sarskim urzędzie stemplowym wykryto kradzież 
znaczków wartościowych na sumę 25 tys, rubli. 
Sprawcy, którzy wtargnęli przez okno musieli być 
dobrze obeznani z warunkami lokalnymi.

Petersburg, 21. września. Rodzina ce- 
sirska bawi na wodach finlandzkich i pozostanie 
tam prawdopodobnie aż do końca września. — 
Udziału w zabawie pułku gwardji w Peterho- 
fie zaniechano z powodu choroby carowej wdowy.

Nowy spisek na życie cara.
Londyn, 20. września. Petersburski kores

pondent Daily Express donosi z pewnego źródła, 
że w Petersburgu wykryto spisek, celem 
zamordowania cara podczas pogrze
bu Trepowa. 6 osób ze służby pałacowej 
aresztowano, między nimi ogrodowego, który naj 
czynniejszą rolę odegrał. W pałacu znaleziono 
6 bomb przygotowanych do zamachu. Pewien 
oficer gwardji, który brał udział w spisku, 
popełnił samobójstwo.

Z Francji.

Paryż, 21. września. (W. T. B.) Monar- 
chiczny związek Action Française wydał odezwę, 
w której protestuje przeciw rehabilitacji majora 
Dreyfusa i wzywa do składek na złoty medal pa
miątkowy dla generała Mereiera.

Czas byłby, aby sjjrawa Dreyfusa wreszcie 
zeszła z porządku dzielnego i przestała rozgo
ryczać opinję publiczną, przyczyniając się tylko 
do osłabienia powagi państwa, wojska i sądów.

/ Hiszpańja.
Mailryt, 20. września. Podnosij się tu znowu 

ruch karlistow zwrócony przeciw obecnemu rzą
dowi, Bliższych wiadomości jeszcze nie ma. Jest 
jednak prawdopodobne, że z karlistami połączą się 
kataloniści, którzy żądają samodzielności dla pro
wincji katalońskiej i partjare publikańska.

Manewry odłożono, aby tem skuteczniej wy
stąpić przeciw karlistom. Rząd hiszpański stoi za
tem przed trudnem zadaniem, młody król Alfons 
będzie wystawiony na niełatwą próbę swych zdol
ności jako panujący.

Trudności te zwiększą jeszcze poważny zatarg 
z Watykanem o zaprowadzenie ślubów cywilnych, 
których papież uznać nie chce. Obecne minister
stwo zamierzą twardo stać przy swem postanowie-

niu i W Sprawie ślubów cywilnych nie ustępowa 
Zanosi się więc na podobną walkę kulturną j 
we Francji.

Turcja się zbroi.
Frankfurt n. M., 21. września. (W. T. li 

Z Saloniki donoszą do Frankf. Ztg, że minista 
stwo wojny powołało pod broń 14. bataljontl 
redyfów w wilajetach salonickim i monastyrskiJ

Wiadomość powyższa wskazuje na to, 1 
naprężenie stosunków między Turcją a Bułgar] 
nie ustąpiło i że Turcja przygotowuje się en a 
gicznie na wszelkie ewentualności.

Powstanie na Kubie.
Hawana, 21. września. Amerykańscy sekrl 

tarze stanu Taft i Bacon, którzy przybyli <j 
Hawany, rozwijają bardzo energiczną działalno! 
w celu zaprowadzenia spokoju na wyspie.

Reprezentanci wszystkich partji polityczny! 
przedstawili im swoje zapatrywania na bieżą! 
sytuację i podali warunki, na jakich spokój mo! 
być przywrócony.

Dziś ma się odbyć konferencja między rza 
dowcami a pięciu liberałami, których Taft prezyden 
towi Palmie zaproponował.

Mimo tych rokowań pokojowych, powstań! 
nie próżnują, dowódzca ich Pino Guerra masz! 
ruje na czele 5. tysięcy ludzi w okolicę Hawan! 
aby tam odczekać rezultatu narad.

Sekretarz stanu Taft oświadczył, że misi 
jego potrwa 10 dni i interwencja Stanów Zjedna 
czonych jest nieunikniona.

Z prawa międzynarodowego.
Genewa, 20. września (T. B W.) InstytJ 

dla prawa międzynarodowego przyjął dziś reza 
lucję, aby państwa nie rozpoczynały krokój 
wojennych przed formalnem wypowiedzeniem wojnj 
lub wysłaniem ultimatum, lecz dopiero po upływ! 
pewnego czasu od zapowiedzenia akcji zaczepnej

Uchwałę powyższą należy w interesie lud! 
kości powitać z najwyższem zadowoleniem, gdj| 
właśnie przy niespodziewanie rozpoczętych krokacj 
wojennych ciepi najwięcej ludność spokojna, n! 
mająca czasu na schronienie się przed grożące! 
niebezpieczeństwem.

Bardzo jest jednak wątpliwem, czy państwj 
zechcą zrezygnować z korzyści, wynikającycj 
z nagłego napada na nieprzygotowanego niej 
przyjaciela, tak jak to uczyniła Japonja w ostatni! 
woj n;e.

Wielkie nieszczęcie kolejowe w Anglji.

Londyn (T. B. W.) 20 września. Straszni 
katastrofa kolejowa wydarzyła się niedaleko stacj 
Grantham. Pociąg błyskawiczny z Londynu wyj 
koleił się tuż za stacją Grantham i spadł z wyj 
sokiego nasypu kolejowego. 10 osób zginęło, 11 
jest ciężko rannych, wydobyto ich z największym 
dtudem z pod gruzów pociągu, które się palij 
poczęły.

O przyczynie nieszczęścia krążą tajemniczj 
wersje, pociąg nie zatrzymał się, jak było prze 
pisane, na stacji Grantham. Podczas przejazd! 
widziano podobno jak maszynista i palacz wal 
czyli ze sobą, z czego wnioskują, że jeden z nieł 
popadł w obłąkanie.

Zupełnie się sprawa ta zapewne nigdy nit 
wyjaśni, gdyż obydwaj są zabici.

Niepokoje w Marokko.

Tanger, 20. września. Sytuacja w Marokki 
daje powód do poważnych obaw. W południo- 
wem Marokko panuje zupełna anarchia i każdej 
chwili obawiają się rozruchów przeciw Europej
czykom.

W mieście portowem Casablanca wy
buchły zaburzenia wskutek znęcania się pewnego 
francuskiego handlarza broni nad murzynem; 
pięciu europejczyków poraniono.

Rajsuli zachorował wśród objawów otrucia. 
Wszystko to wykazuje, że Marokko długo jeszcze 
pozostanie siedliskiem anarchji i niepokojów i 
niejeden jeszcze kłopot sprawi mocarstwom euro
pejskim.

Konstytucja w Persji.
Teheran, 20. września. Persja wstępuje w 

szeregi państw konstytucyjnych. Wyszedł ukaz 
zwołujący zgromadzenie narodowe, do którego 
mają prawo wyborcze wszyscy poddani perscy od 
30. do 70. roku życia, umiejący czytać i pisać. 
Wybory są w prowincjach pośrednie, w Teheranie 
bezpośrednie. Posłowie są nietykalni. Zakres 
swej kompetencji uchwali parlament sam na 
pierwszem posiedzeniu, któremu szach będzie prze • 
wodniczył.

Zatarg z powodu Meteora.

Londyn, 21 września. Zajście z Meteorem, 
statkiem łinji bambursko-amerykańskiej, któremu 
władze angi Jakie nakazały opuścić port Portsmuth, 
przedstawiają sprzecznie źródła angielskie i nie
mieckie. Biuro Reutera podaje oświadczenie władz 
angielskich, że Meteor bez pozwolenia przybił no 
portu i zarzucił kotwicę w przystani admiralskiej, 
co jest niedozwolone. Gdy mu na to ze strony 
władz portowych zwrócono uwagę, opuścił port 
nie otrzymawszy w tym wzolędzie żadnych na
kazów.

Natomiast kapitan statku złożył raport, w 
którym twierdzi, że jak tylko zarzucił kotwicę, 
przybyła łódź z rozkazem opuszczenia portu, gdyż 
oie ma miejsca dla parowca; kapitan zaprzecza 
jakoby zatrzymał statek w przystani admiralskiej.

Zajście to wywołało wielkie rozgoryczenie po 
obydwu stronach i łatwo może całą z takim tru
dem na nowo skleconę .przyjaźń* niemiecko an
gielską w puch rozbić.

Nowy tajfun w Honkong.

Honkong, 21 września. Około północy po
wstał drugi, jakkolwiek mniej gwałtowny tajfun 
na wybrzeżu chióskiem, który trwał 6 godzin. 
Torpedowce angielskie krążą bezustannie na wo
dach chińskich i zbierają trupy pokrywające wy
brzeże na kilka mil.



Parowiec Albatras zatonął z 150 osobami, 
tylko 8 ocalono. Również parowiec Honkong i 
Jingfot poszły na dno, 150 pasażerów i załogi 
obydwóch okrętów zginęły.

Walka o naukę religji.
— Opór dzieci w Poznaniu. Dziś 

rano w 3. klasie szkoły dziewcząt na ul. Wszy
stkich Świętych uczennice poskładały na kate
drze katechizmy niemieckie. Gdy do szkoły we
szła nauczycielka Holtz, zrzuciła ze złości wszy
stkie książki na ziemię i poszła po rektora. Ten 
zapytywał się, kto pierwszy namawiał dzieci do 
oporu. Zgłosiła się dobrowolnie córeczka wdowy 
Janina Fiebich, która przyznała się, że nama
wiała inne dzieci do oporu. Pan rektor pytał 
dalej, dla czego to uczyniła. Dziewczę odpowie
działo, że należy przedewszystkiem spełnić czwar 
te przykazanie »Czcij ojca twogo i matkę twoją", 
a rodzice nakazali jej, aby nie uczyła się religji 
po niemiecku. Rektor w odpowiedzi wymierzył 
jej policzek, tak że cala twarz z jednej strony 
nabrzmiała.

Po lekcji religji, gdy dzieci poszły na gim
nastykę, urządził p. rektor rewizję w klasie i za
brał trzy katechizmy polskie, które znalazł pod 
ławkami.

— W szkole na św. Marcinie 
w wyższych czterech klasach, jak nam donoszą, 
dziewczęta pooddawały katechizmy niemieckie dziś 
w piątek i powiedziały nauczycielce, że się nie 
będą uczyły religji po niemiecku.

Nauczycielka groziła im, że będą musiały 
chodzić do szkoły aż do 18go roku życia i że 
będą wzięte do domu poprawy.

— Rząd a strejk szkolny. Do Po- 
sener Zeitung telegrafują, iż rząd nakazał, aby 
dzieci opierające się wykładowi religji w języku 
niemieckim nie tylko były przesadzane do niż 
szych oddziałów i odsiadywały jedną do dwóch 
godzin aresztu dziennie, ale żeby zatrzymywano 
je w szkole do 16 roku.

— Dz. Berliński a Nordd. Allg. Ztg. 
W Dz. Beri, czytamy: Nordd. Allgem. Ztg., uży
wana do półurzędowych wynurzeń, zajmuje się 
dziś znanemi informacjami Dziennika Berlińskiego 
o rozmowie ks. kardynała Koppa z ministrem 
oświaty Studtem w sprawie usuwania polskiego 
wykładu nauki religji w polskich dzielnicach i 
powiada krótko, że one są zmyślone.

Na to odpowiadamy równie krótko, że infor
macje nasze uważamy mimo to za prawdziwe, po- 
chodząbowiem od męża, zajmującego bardzo poważne 
śtanowisko, od męża, w rozmowie z którym ks. 
kardynał Kopp wyraził się tak, jak to zostało 
przez nas podane. Póki tedy Nordd. Allg. Ztg. 
nie złoży innych dowodów — a tych złożyć nie 
może — musimy obstawać przy naszem twier
dzeniu, że informacja nasza jest absolutnie auten
tyczną.

— W Ściborzu pod Inowrocławiem — jak 
pisze Dz. Kuj. — około 25 dzieci nie odpowiada 
na pytania w nauce religji w niemieckim języku, 
a &dy przybył p. inspektor, dzieci pozdrowiły go 
dwukrotnie w polskim języku słowami: Niech bę
dzie pochwalony Jezus Chrystus!

We wsi sąsiedniej Orłowie większa część 
dzieci oddała niemieckie katechizmy — i nie 
chce odpowiadać w niemieckim języku.

— Z Jerzyc (nad granicą) piszą do Dz. 
Kuj.: I u nas w szkole dzieci stawiły opór panu 
nauczycielowi, który chciał je uczyć religji w ję
zyku niemieckim. A ponieważ teraz nie chciały 
dzieci mówić pacierza po niemiecku, powiedział 
im, że Pan Bóg lepiej rozumie po niemiecku, 
jak po polsku. Lecz i na to dzieci nie zważały; 
więc ze złości bił je i rozciągał w szkole po

Anatol Krzyżanowski.3) Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Smutny widok Nowego Światu, na który 

wjeżdżano właśnie, przerwał dalsze uwagi na 
ustach pana radcy. Pozamykane, deskami nawet 
pozabijane sklepy i wystawy, pozrywane szyldy, 
potłuczone szyby, środkiem ulicy nieprzerwany 
łańcuch patroli, na chodnikach zaś rzadcy, wystra
szeni przechodnie, wszystko to czyniło przygnę
biające wrażenie.

Uczucie trwogi i terroru zdawało się wisieć 
w powietrzu.

Pan radca, pamiętny tu zawsze wystawy 
strojów i elegsckiego tłumu, czuł się wstrząśnięty, 
ale przedewszystkiem oburzony. Wrodzone mu 
poczucie: ładu, porządku i hierarchji, było w wy
sokim stopniu dotknięte i zachwiane.

— Oto, do czego ta bosa hołota doprowadza 
miasto! — — zawołał z pogardą, wskazując ru
chem głowy na mijającą ich właśnie gromadkę 
młodzieży robotniczej.

W bramie najbliższego domu widniał, czeka
jący na rozkazy, posterunek kozaków orenbur- 
skich.

— Tego rodzaju Pogotowie ratunkowe wszystko 
to zło naprawi zapewne — odciął ostro Witold.

Oczy ich spotkały się, krzesząc iskrę elek
tryczną, właściwą dwom, zbliżonym ku sobie, 
przeciwległym biegunom.

Doróżka stanęła przed hotelem. W Prędow- 
skim zbudził się ojciec.
. — Skoro nie mamy pakunków, to przede-

podłodze tak niemiłosiernie, że dzieci niektóre 
wystraszone bez kapeluszy i bez książek do domu 
pouciekały ze szkoły. Nauczyciel jest katolikiem 
i Polakiem!

— Inowrocław. Do redakcji Dziennika Ku
jawskiego przybyła p. Plichcińska, obywatelka ino
wrocławska i z płaczem przyprowadziła syna swego 
Antoniego, którego nauczyciel i rektor p. Seiffert 
obił za to, że rozmawiał podczas pauzy na po
dwórzu szkołnem po polsku. Mały Antoś również 
nie odpowiadał z resztą polskich swoich kolegów 
podczas nauki religji po niemiecku. Ponieważ po
bicie przechodzi miarę zwykłej chłosty szkolnej, 
udała się pani Plichcińska do lekarza, celem dal
szego dochodzenia swego prawa. Dziennik Kuj. 
pisze, że widział na ciele biednego dziecka poi 
skiego rany, które doprawdy nie przynoszą za
szczytu tym, którzy by nas chcieli uszczęśliwić swą 
pruską kulturę.

— Żydowo. Do Lecha piszą: Rodzice, któ
rzy zezwalają dzieciom naszym na uczenie się re
ligji świętej w obcym języku, narażają się na to, 
że szkoła uważa je za Niemców. W Zydowie bo
wiem tak się odzywa nauczyciel drugi p. Wischo- 
rek (Wieczorek) po gimnastyce od godziny 11. 
do 12. do samych tylko polskich dzieci: „Die 
Deutschen können jetzt nach Hause gehen“, 
to znaczy te, które mówią pacierz w szkole po 
niemiecku i uczą się religji w nieojczystym języku 
— 12 dzieci, mogą teraz, to jest o godzinie 11. 
iść do domu; te drugie zaś, wiarosy polskie, które 
słuchają swoich rodziców — niech idą za to po
słuszeństwo wobec rodziców — na areszt od go
dziny 11—12. ’

— Kościan. Gazeta Polska pisze: Istny 
pochód z obiadami urządziły wczoraj w południe 
w Kiełczewie matki zatrzymanych w szkole za 
opór w niemieckiej nauce religji dzieci. Skoro 
bowiem się dowiedziały, że dzieci mają odsiady
wać areszt przez obiad aż do 2. czy nawet 3-ej 
godziny po południu, postanowiły zanieść dzieciom 
strawę południową do szkoły. W pobliżu budynku 
szkolnego napotkał matki inspektor szkolny pan 
Saame i rozporządził wypuszczenie wszystkich 
dzieci z aresztu.

— Z Wyrzyska piszą do Gazety Grudziądz 
kiej: Strejk szkolny rozpoczął się tu od 4. bm. 
W końcu zeszłego tygodnia stawiało opór jedynie 
dwoje dzieci i to Helena i Modest Hordykowie. 
Gertruda Matuszewska także już postanowiła nie 
odpowiadać po niemiecku, ale się ulękła inspe
ktora i znów uczy się religji po niemiecku,

Radcy regencyjny w Kościanie i Kiełczewie.

Zapowiedziane na dzień dzisiejszy okólnikiem 
posiedzenie dozoru szkólnego i reprezentacji tu
tejszej szkoły katolickiej odbyło się o godzinie 9. 
rano. Na porządku obrad było powiększenie 
liczby nauczycieli i wstawienie w etat potrzebnych 
na ich utrzymanie i na wydzierżawienie nowych 
klas, pieniędzy.

Członkowie dozoru i reprezentacji stawili się 
w komplecie, W towarzystwie lantrata zasiedli 
przy stole radcy rejencji pp. Uthmann i Ham
merschmidt z Poznania.

Przewodniczący dozoru (burmistrz p. Stfiwe) 
zagaił posiedzenie, poczem p. Uthmann oświad
czył, że jako reprezentant król, rejencji wyrazi 
żądanie władzy iw żadne debaty się nie 
wdaj e!

Następnie przedstawił rozporządzenie rejencji, 
na mocy którego w kościańskiej szkole katolickiej 
ma liczba nauczycieli powiększoną być o pięciu 
nowych, a także chory obecnie p, nauczyciel 
Krzesiński ma być zastąpiony.

Jako przyczynę tego rozporządzenia podał p. 
U. opór (Renitenz (!) stawiany przez polskie dzie
ci w tutejszej szkole katolickiej przeciw niemie
ckiej nauce religii!! Większa liczba nauczycieli 
potrzebna, ażeby ułatwić neuczycielom mnożącą 
się wskutek oporu pracę i aby każdy z nich 
mógł lepiej dziećmi się zajmować i wreszcie aby 
mogli z niemi siedzieć w areszcie!!

wszystkiem do Lours'a. Zosię trzeba rozgrzać go
rącą herbatą.

Modna cukiernia zdawała się istną a jedyną 
oazą na pustyni wyludnionego, wojskiem zalanego 
miask. Ciepła, zaciszna, światłem przepojona, 
miała jednak odrębny niż zwykle, a smutny wy
gląd. Roiło się od mężczyzn. Miejsce wykwintnych, 
barwnych strojów i szykownych postaci niewieścich 
zajęły wyłącznie czarne kapelusze panów. Kogo 
przewrót ten nagły zaskoczył na mieście, lub kto 
miał odwagę wyjść na ulicę, biegł tu dla zasię
gnięcia języka. Dziennikarze, publicyści, prawnicy, 
wszystkie sfery inteligencji miały tu swych przed 
stawicieli, bo każdy wśród chaosu, jaki zapanował 
w stolicy, pragnął dowiedzieć się od innych, co 
zaszło i co grozi ogółowi.

Prędowskiego otoczyło kółko kolegów z To
warzystwa Kredytowego. Przysiadł się do nich, 
umieściwszy wpierw Zosię z bratem przy sąsiednim 
stoliku.

Zdania, fakty widziane lub słyszane, pogłoski, 
plotki — jak rakiety krzyżowały się w powietrzu. 
Mówiono, iż na Marszałkowskiej rozpoczął się w 
taj chwili pogrom sklepów, że w tym celu wy
puszczono wszystkich nożowców i złodziejów z 
więzień warszawskich. Ktoś inny dowodził, że 
ściągniono na dzień ten pobytowe 5w z Mińska 
Mazowieckiego do Warszawy, że wsławiona rozbo
jami krwawa Wola idzie ławą całą na żniwo do 
miasta, że policja, jak podczas rozbijania wesołych 
domów, nie przeszkadza w niczem napastnikom.

— Kamień na kamieniu nie zostanie, no
żowcy i pobytowi, mając carte-blanche, urządzą 
tu piękne święto ludu — dowodził jakiś wszech
wiedzący nowiniarz.

Oto do czego doprowadzi demagogja — 
zawyrokował jeden z ojców narodu. — Nazwano 
nas szyderczo ugodowcami, a jednak nasza legal
na, lojalna, na gruncie prawnym oparta, a nicze-

Król, rejencja okazała gminie szkólnej w 
Kościanie dobre serce (?!) obiecując przed 
rokiem pokryć sumę 30,000 mk. ptrzebną na 
rozbudowanie gmachu szkolnego! Za to okazała 
się gmina tutejsza niewdzięczną (?) skoro 
ojcowie nie wpłynęli na złamanie oporu dzieci (!).

Drugi radzcap. Hammerschmidt przed
stawił sprawę z strony finansowej. Oświadczył, 
że koszta powstałe wskutek przeprowadzenia po
wyższych rozporządzeń wyniosą 9 300 mk. Po 
odciągnięciu sumy 1500 mk., które państwo 
pruskie musi dodać, pozostanie na gminie szkól
nej ciężar 7800 mk., który rocznie ma być roz
łożony.

Ks. prób. dr. Sarzyński powstał i z 
wielkim spokojem i stanowczością powiedział co 
następuje:

Król, rejencya przedstawia się dzisiaj jako 
matka, a nas traktuje jak dzieci; w lewej ręce 
trzyma cukierek (30 000 mk.!) w drugiej ręce 
rózgę i mówi do nas: Będziecie grzeczni, dosta
niecie cukierek, jeżeli zaś będziecie niegrzeczni, 
dr staniecie baty! Z polecenia zebranych tutaj 
polskich członków dozoru i reprezentacji oświad
czam :

Na mocy artykułu 24. konstytucji pruskiej 
kierują nauką religji w szkołach ludowych odnośne 
stowarzyszenia religijne. Wynika stąd, że inaczej 
ma być traktowana równająca się wychowaniu 
religijno-kościelnemu nauka religji, aniżeli inne 
przedmioty nauki. Do skutecznego kierownictwa 
należy, by nanka religji była dzieciom udzielana 
w języku ojczystym dzieci.

Tego samego zapatrywania była nasza Władza 
Duchowna, przy wydawaniu swych rozporządzeń 
dotyczących nauki religji. My zaś, jako człon
kowie katolickiego Kościoła rozporządzeń Władzy 
naszej Duchownej słuchać winniśmy, zwłaszcza, 
iż rozporządzenia te z artykułem 24. konstytucji 
się zgadzają.

Jeżeli zaś dzieci uczy się religii w języku 
ojczystym, tj. unas w języku polskim, 
wtedy nie potrzeba, nasyłać nam nowych nau 
czycieli.

Prócz tego opieramy nasze wywody na po- 
wszechnem prawie krajowem, które w § 74. część 
II, tytuł 2, ustanawia:

Sposób wychowania dziecka zależy głównie 
od woli ojca;

a § 75. rozporządza:
Głównym obowiązkiem ojca jest czuwanie, 

by dziecko w religji i w pożytecznych wiado
mościach potrzebną naukę wedle swego stanu i 
okoliczności pobierało.

Okoliczności zaś wymagają — mówił dalej 
ks. proboszcz dr. Surzyński — uczenia religji po 
polsku, czego ojcowie dzieci tutejszych sta
nowczo i prawnie żądają!

Teraz zabrał głos p. dr. Zawadzki. Za
czął protestować przeciwko wykluczeniu przez 
reprezentantów regencji wszelkiej dyskusji. Oby
dwaj panowie radcy wraz z zastępcą lantrata po
wstali, zabierając się do opuszczenia sali 
obrad.

Widząc to ks. proboszcz dr. Surzyński, 
odrzekł: To jest nagroda za to, iż obowiązki 
nasze, jako obywatele, względem państwa ściśle 
wykonujemy. Nie dziwię się zresztą, że wy
chodzicie, bo drogę do Kanosy 
znacie!!!

Podczas tych słów obaj radcy z zastępcą 
lantrata salę opuścili!

Po krótkiej przerwie pan burmistrz zarządził 
głosowanie. Żądanie regencji odrzucono trzema 
przeciwko głosom burmistrza i inspektora szkol
nego. (Posada rektora jest chwilowo nie obsadzo
na). Skutkiem tego upadło samo przez się i dru
gie żądanie regencji, dotyczące funduszów.

Polscy członkowie dozoru zażądali, ażeby pan 
przewodniczący oświadczenie ich przez ks prób, 
dr. Sarzyńskiego oddane, jako i zakaz wszelkiej 
debaty z strony regencji, zaprotokółował. Prze
wodniczący zgodził się na pierwsze, zanim zaś 
zabrał się do spełnienia drugiego żądania, wyszedł 
na dłuższą chwilę do pp. radców, aby im to źą 
danie polskich członków zakomunikować. "Wró
ciwszy po godnej chwili z narady, spełnił i drugie 
żądanie.

go nie żądająca polityka, nigdyby do takich nie
szczęść, do takiego zamętu pojęć nie doprowadziła. 
Wszak prawda, radco kochany?

— Tak — przyznał Prędowski. — w naszem 
położeniu praca jawna, legalna, a od wszelkich 
bałamutnych mrzonek daleka, — to zarówno je
dyna dźwignia, jak najwyższy obowiązek obywa
telski. Bawienie się w poezje polityczne, w ma
rzenia niedościgłe, a więc karygodne, bo niecące 
zamęt pojęć i stosunków, używanie wreszcie ha
seł, które już nieraz klęską dla kraju się stały, 
— to dobre jedynie dla tych, którzy nic nie mają 
do stracenia, a sami niewielką też dla ogółu 
przedstawiają wartość; to nie lekkomyślność już, 
lecz zbrodnia poprostu!

Mówił z zacięciem prokuratora, wygłaszają
cego akt oskarżenia przed trybunałem społeczeń 
stwa całego.

— Brawo! kochany radco! Brawo! — przy- 
klaśnięto mn zeieba, a kilka zasłużonych w pracy 
dla dobra narodu łysin, otaczających stół okrągły, 
pochyliło się przed nim w uznaniu.

— Za pozwoleniem — przerwał, znany wi
dać tym panom, lecz znacznie od nich młodszy, 
jasny blondyn, o myślącem, rozumnem obliczu, — 
za pozwoleniem. Obaj panowie powołują sę na 
panujący, ogólny zamęt pojęć.

Otóż, dopóki zamęt ten trwa, nie należy wy
powiadać apodyktycznych, potępiających kogokol
wiek sądów. Odpowiedzialności za czyny naźo- 
wców i złodziejów nie wolno kłaść na karb ru 
chu ludowego. Bo, jakkolwiek większość 
nas nie rozumie go wcale i nie wie dokąd za
prowadzić on może, to niemniej ruch ten budzi 
w sercach ogółu, w sercach młodzieży przede
wszystkiem, nieznane jej dotąd, a zamarłe stru
ny, które, raz powołane do życia, zdolne są ruch 
ten uświęcić, przeistoczyć i cały naród za sobą 
pociągnąć. Zamiast więc wyroków, które mo

Tak się zakończyła wizyta pp. radców re
gencyjnych w Kościanie! Cześć i sława należy 
się polskim członkom dozoru i reprezentacji szkol
nej, a mianowicie ks. proboszczowi dr. Surzyń
ski e m u, za jego energiczne a pełne powagi wy
stąpienie, którego pewnie pp. radcy, póki żyć będą- 
nie zapomną!

* **
O godzinie 11. odbyło się na ratuszu drugie 

zebranie dozoru i reprezentacji szkoły katolickiej 
w Kiełczewie W zebraniu tem, któremu 
przewodniczył inspektor szkolny p. S a a m e, 
uczestniczyli także dwaj wyżej wspomniani radcy 
regencyjni, domagając się krótko i węzłowato przy
jęcia wniosku regencji, opiewającego: ustanowienie 
4 nowych nauczycieli i uchwalenie potrzebnych 
funduszów na pomnożenie względnie wynajęcie no
wych klas.

Przedstawiciel regencyi wywodził, że do 
szkoły kiełczewskiej uczęszcza obecnie 380 dzieci, 
a urzęduje tylko 4 nauczycieli; liczba ta jest za 
małą; skoro się przybierze jeszcze czterech nau
czycieli, przypadnie na każdego około 50 dzieci. 
Koszta utrzymania nauczycieli i dzierżawa wyno
sić będą 4800 mk., wydatek jednorazowy na spra
wienie nowych ławek itp. 1000 mk.

Jak na poprzedniem posiedzeniu, tak i te
raz chciano za wszelką cenę uniknąć dyskusji. 
Do głosu zgłosili się pp. G o r z e w i c z z Kieł- 
czewa i mistrz tokarski p. Wierbiński, ale 
skoro zaczęli przemawiać przeciw przedstawionym 
żądaniom, przewodniczący mówcom głos ode
brał!

Gdy przyszło do głosowania oczywiście wnio
ski regencyi odrzucono! — głosowali za nimi 
p. inspektor i główny nauczyciel pan J e- 
z i e r 8 k i.

Na to jeden z radców zauważył podniesio
nym głosem: To wam nic nie pomoże, bo 
regencya i tak dokona swego!

Na tem skończył się drugi niefortunny wy
stęp p. radców regencyjnych w Kościanie.

Pol cy należący do dozoru i reprezentacji 
szkoły w Kiełczewie dobrze się sprawili. Należy 
im się za to pełne uznanie!

Kto wie, czy rząd jednak nie pójdzie do Ka
nosy ? ?

Dzień dzisiejszy ma dla nas znaczenie h i- 
storyczne! Gazeta Polska.

Nasze sprawy.

— Wkraczanie rządu do Kościoła. Lech 
gnieźnieński otrzymuje następującą koresponden
cję : Lantrat Witkowski wysłał do niektórych 
księży, co pewnie wszystkich spotka, i inni lantraci 
tak samo zrobią cyrkularz, w którym ma ksiądz 
nestępujące rubryki wypełnić i to w 14 dniach:

1) Nazwisko gminy, 2) imię i nazwisko ks. 
proboszcza i wikaryuszy, 3) ile parafja liczy dusz 
i to: a) polskiej, b) niemieckiej narodowości ? 4) 
W jakim ję-.yku odprawia się nabożeństwo, a ra
czej : ile nabożeństw odprawia się: a) w polskim 
b) ile w memieckim języku, 5) nazwisko i stano
wisko patrona kościoła, 8) jakie miejscowości na
leżą do parafji.

Czy to nie jasny znów dowód, że władza 
świecka chce się koniecznie wkraść drzwiami i 
oknami do Kościoła!! Cóż władzę świecką luter- 
sko-protestancką obchodzą nabożeństwa katolickie?

Na powyższe zapytania panów lantratów, 
zdaje się, księża katolicy — władzy świeckiej, 
protestanckiej, jako nie swojej władzy przełożonej, 
odpowiadać wcale nie potrzebują. 
Zabraniajmy wszelkiemi siłami i środkami prawne- 
mi — innowiercom, mieszania się do spraw czy
sto religijno-kościelnych.

— Centrum nie jest [stronnictwem wy- 
znaniowem: Takie zeznanie zrobił, jak wiadomo, 
poseł Erzberger na wiecu w Katowicach. Słusz
nie zaznaczyła prasa, że nie jest to żadne nowe 
odkrycie, gdyż pisano już o tem niejednokrotnie, 
mówiono nawet na oficjalnych zjazdach centro-

głyby między dwiema generacjami przepaść wy
kopać, powiedzmy lepiej: Cześć polskiemu robo
tnikowi, jako pierwszemu bojownikowi za ideę 
wolności...

Skłonił się i opuścił salkę, ścigany wdzię
cznym wzrokiem Witolda i Zosi.

— Kto to? — zapytał pan radca. — Spo
tykałem go, lecz nie mogę sobie nazwiska przy
pomnieć.

— Lipowiecki, znany patrjota i ideolog — 
odpowiedziano mu z dwóch stron razem.

— Równocześnie młody Witold Prędowski, 
ożywiony nagle, pochylił się przy siostrze.:

— Zosiu — szeptał poufnie — przyjrzyj 
się ... To Stanisław Lipowiecki, wiesz, nasz 
Lipowiecki. ten, który pierwszy podniósł myśl 
unarodowienia szkół polskich, który nas wszyst
kich poruszył i całą akcją kieruje faktycznie.

H.
Pan radca Prędowski w coraz gorszem był 

usposobieniu.
Nie mógł pojąć, iż katastrofa z dnia 28. 

stycznia 1905. roku całą Warszawę zaskoczyła 
z nienacka, nie rozumiał, czemu nie zapobieżono 
jej w porę i dla czego doprowadzono do zamętu, 
w którym nawet on nie mógł zorjentować się na 
razie. Nie mógł, najdziksze bowiem wieści, naj
nieprawdopodobniejsze pogłoski i najsmutniejsze 
a sprzeczne nieraz wrażenia krzyżowały się co 
chwila. Kto tu winien? Kto był przyczyną tej 
piekielnej tarabandy, jaką drapieżnicy cudzego 
dobra i wojska wszelkiej broni odprawiały na 
ulicach wyludnionej Warszawy? Dlaczego stra
chem, przerażeniem, głodem, a często krwią 
własną, przypłacała zamęt ten niewinna pu
bliczność ?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Znawcom
poleca

Papierosy Mec
Kwiat tytoni tureckich. tylko ręczna robota.

BL Droste w Poznaniu
fabryka papierosów i krajalnia tytoni.

Cukiernia Warszawska

1

założona 1891.

Poznań, ul. Podgórna nr. 4.
nagrodzona srebrnym medalem r. 1904 na wystawie kucharskiej i bygienicznej w Poznaniu

poleęa na uroczystości:

Specjalność: Torty a la Duches, półmiski z ciasteczkami, 
Bouche de damę z wystawką. 

Baumkuchy (drzewce), piramidy, lody.
Zastawy na kolacje cukrowe

w najrozmaitszych żądaniach i z elegancką dekoracją, stósując się ściśle do gustu 
•i wymagań, pod osobistym dozorem i znajomością cukierniczą.

Również polecam

codziennie wielki wybór świeżych eiast,
ręcząc słowem na czystem maśle.

Cukry deserowe, czekoladki krajowe i zagraniczne
w kartonikach [i bombonierkach.

E. Hyżewicz, cukiernik.

Wszystkie
nowości

u sezon jesienno-zimowy
Już nadeszły.

Wielki 'wybór "w materjataeh 
welniartyeh i jedwabnych. 
Tirany, port jery i dywany

po cenach jaknajniższych poleea

B. NIIŚKIEWICZ
naprzeciw odwachu Rynek 77.

K. Dy liicki, Poznali
ul. Wrocławska (przy Starym Rynku)

Wysyłkowy skład cygar 
= i papierosów =

zaopatrzony w wyborowe gatunki.
Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

Pianina
niebywale tanie z żelazną ra
mą na krzyż u polnym 
dźwięcznym głosie do na
bycia u

R. Hoffmanna
Poznań. Piekary 3. 

Wykonu;e także wszelkie
reperacje fortepianów i or
gan kościelnych ak w miej 
scu iako też na prowincji

Do tercji wyższej
gimnazjalnej przysposobić się 
mogą u mnie w krótkim cza
sie starsi chłopcy, posiadają
cy dobre wiadomości ze szko
ły elementarnej. Uczniom za 
miejscowym wskażę odpowied
nią stancję

WŁ Kosicki
nauczyciel prywatny w Pozna
niu, Wielkie Garbaty na 53. w 
pobliżu gimnazjum św. Marji

Magdaleny._______

Interes kolonialny
dobrze zaprowadzony w do- 

I brem położeniu przy kościele,
' klientela lepsza, egzystencja 
pewna dla rodaka, jest z po
wodów bardzo ważnych ko
rzystnie do sprzedania i to do
1. 10. 06.

Bliższe szczegóły u 
M. Osuszkiewicza

Poznań, Małe Garbary 14. 
II p. lub w składzie przy ul. 
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Przeglądu
‘Wszeehpol.

roczniki 1895 — 1905 (z
wyjątkiem 1896) oprawne są 
do nabycia Zgłoszenia pod 
8. Z. Réclame, Rycerska 38.

Xto ehe ?
zaoszczędzić pieniędzy przy 
zakupnie mebli j k : szaf, ló 
żek. szafek do bielizny, luster, 
krzeseł, stołów, itd. orąz ka
nap plusz, garnit w różnych 
fasonach, szesląg. materacy i 
t. d, które sam z doboro
wego materjału wyrabiam 
niech się wprzód przekona o 
rzetelnym towarze przy niz- 
kich cenach u tapicera 

Fr. Krzyżagórskiego 
Sw. Marcin 6 obok kościoła.

Wyprawi jaknajtaniej. 
Zasada : większy obrót — małv 

zysk.

I I I I I I I I I I I I

Firany
poleca

metr ......
lepsze 38, 35, 60, 75, do 1,50

Firany odpasowane lepsze 3, 3, do 25,00
Drndiorri i*ara 2 szató. .... 
rUUJ&Ły lepsze 3, 4, 6 i droższe

Materie na rolosy, zasłony, kanapy itd. 
rhnrlnihś fcolorowe raelr ....bllUUUUU lepsze 45, 60, 75 do 3,50

Linoleum lepsze 75, 80, 90, -,25

lepsze 1,15, 1,60, 2,00, 2,50 do 6,00Dywaniki lepsze 1/

Dywany lepsze 8,50, 11,00, 15,00, 16,50 do 150

Serwety i^sze^o, 3*,oo, 5,00 do 25,00

Szkło, porcelana, etnalja, 
Sprzęty kuchenne.

Lampy, obrazy, lustra.
Kołdry lepsze 1,50, 2,00, 2,75, 3,50, 4 do 10,00
Knlrlm watowane ......
IkUlUiy lepsze 2,75, 3,50, 5,00, 6,00 do 20,00 

Sienniki lepsze 1,25, 1,40, 1,60, 2,00* 2,25 

Poszwy białe 2,50, 3,25, 4,00 — kolorowe , ,

Poszewki białe 90, 1,10, 1,50 -4- kolorowe 

Pierze iepśze 1,7*0,2,00,2,50,3,00,3,65
KWap funt 5,25

Łóżka żelazne lepsze 9,00, 11,00

Kosze, noże, szczotki itd.

30
1,75
2.25

37
58
95

5.25
1,85

1.25 
2,50 
1,10 
2,50

90
1,00
4,65
7.25

:

K. Ognatowicz
Poznań, uL Wrocławska 4.

Kupuję
stare meble i płacę naj

wyższą ceną
I. Rapp.
Podgórna 7.

Pont zegarmistrzowsE.
i dzielnego w swym .zawodzie . 
potrzebuję do mej pracowni: 

i zaraz lub później |
BI. Szczepaniak,

zegarmistrz w Krotoszynie

(Wtaśc. Stanisław ¿eyland, architekt)
w* Poznań, Rybak! nr. 4|5
Pracownia stolarska i zakład artystycz.

dla robót kościelnych ♦ 
i architektury wewnętrznej

wykonuje

Ołtarze, ambony, konfesjonały, 
(blirzeielniee, stale, ławki kościelne i ko
bit orskie, barjery przed ołtarze, kię- JL 
czniki, fotele dla celebrantów, stacje 
krzyżowe, baldacliimjr do figur świę
tych, szafy do paramentów, opierzenia 
organów, drzwi i okna kościelne itd. itd. 

Schedy pełaccwe, hoazerye, panele,
przepierzenia, posadzki, plafony na.

Własne biuro rysownicze.
Rysunki i kosztorysy na żądanie bezpłatnie I franko.

♦
Àanko. wr

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. ni. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowicki w__Poznaniu.



Dodatek do 3. numeru okazowego Kurjera Poznańskiego.
Poznań, dnia 21. września 190(5.

wycb. Orędownik, poświęcając tej sprawie 
artykuł krytyczny, zaznaczył nawiasem, że posłu 
Erzbergerowi, gdy prawił o niewyznaniowym cha
rakterze partji centrowej, zgromadzeni centrowcy 
kuczne bili brawo. Dodał Orędownik, że nie 
stwierdzono, czy bili brawo przewodniczący ks. 
dziekan Schmidt oraz inni obecni księża centrowi.

Polak katowicki oświadcza wobec tego, że 
ks. dziekan Schmidt wzniósł okrzyk na cześć 
.posła Erzbergera, a inni‘księża centrowi nagra
dzali posła gromkiemi oklaskami.

Na razie notujemy tylko fakt powyższy.

— Wiec Straży w Strzałkowie odbędzie 
się w niedzielę 23 bm. o godz. 4. po południu 
na sali p. Maciejewskiego. Przemawiać będą sta
rosta Straży na powiat wrzesiński pan dr. Matu
szewski z Miłosławia i p. dr. Jaworski z Poznania.

Komisarze Straży.

WadODAśot Ertejsoow® i pioc-i,»*,
Poznań, dnia 21. września

Kalendarz Dziś: Mateusza ap.
Jutro; Maurycy m.

Wschód słońca: 5 44 zachód: 6.1 
Wschód księżyc» : 9,8 zachód : 7.45

— * Sprostowanie.. W nr. 2. Kurjera za
szła omyłka z winy drukarni. W dziele .Walka 
o naukę religji" pod artykułem zatytułowanym 
„Nordd. Allg. Z t g. zaprzecza*, opuszczo
no ustęp zaczynający się od słów: .Wobec po
wyższego zaprzeczenia pisze Germania, a usta
wiono go pod dział .Nowe sprawy* pod artykuł 
zatytułowany .Nasze projekty antypolskie*, co 
niniejszem prostujemy.

— * Teatr polski. Zemsta za mur 
graniczny. I znów wczoraj przed oczyma 
widza przesuwały się nieśmiertelne postacie ¡Fre
dry, cześnik Raptusiewicz, szlachcic polski z krwi 
i kości, taki i do tańca i różańca, gwałtowny, 
porywczy, a przy tern prawy charakter:

Nie wódź mnie na pokuszenie
Ojców moich wielki Boże,
Wszak gdy wstąpił w progi moje
Włos mn z głowy spaść nie może!

Obok niego Rejent, pieniacz, człek chciwy 
na grosz, krętacz, a przecież nie bez tej charak
terystycznej fantazji szlacheckiej.

Wacław, Podstolina, typowy hlagier i piecze- 
niarz Papkin, wszystko to typy, wyrzeźbione mi
sternie, malowane wiernie, a przytem z pewnym 
rozmachem.

Rola cześnika należy może do najlepszych 
ról w repertuarze pana E. Rygera. W tej roli 
widzieliśmy go nieraz, opracował on ją rzetelnie 
i grał ją zawsze z rzeczywistą fantazją, z życiem, 
był poprostu Fredrowskim czesnikiem, to wystar
cza. Nie tak zupełnie Rejent Milczek. Pan 
Czerniak stworzył coprawda postać żywą, jedno
litą, ale — nie był szlachcicem, a tym powinien 
być Rejent mimo swoich stron ujemnych.

Podstolina to znów uprzywilejowana rola 
pani Królikowskiej, która w niej dziś jeszcze — 
umie dociągnąć strunę; możnaby tylko charakte
ryzacji zarzucić pewną niedokładność: twarz po
winna być świeższą, młodszą, jej wyraz zalot- 
niejszy.

Role Papkina i Wacława spoczywały w rę
kach artystów młodych i niewyrobionych, dlatego 
trudno powiedzieć, że nie zrozumieli roli — może 
to była tylko trema, sprawiona pierwszą próbą 
ogniową. Pan Junosza mówił nie wyraźnie i za
nadto cicho, stracił przez to dużo korzystnych 
dla artysty, a charakterystycznych dla Papkina 
momentów. Pan Mikułowicz ma dobre warunki 
sceniczne, głos dźwięczny, figurę dobrą, ale taka 
niepewność siebie w jego grze! Chciałohy się 
położyć mu rękę na ramieniu i szepnąć: spokoju 
więcej, spokoju! Rola wyszłaby bez porównania 
lepiej, gdyby nie owa trema.

•Panowie Rojewski i Jaracz opracowali drobne 
swoje role bardzo sumiennie, i stworzyli z nich 
żywe typy. Rolę Klary oddała poprawnie panna 
Wojciechowska; jest to zresztą najbledsza postać 
w całym utworze, tak, że trudno artystce stwo
rzyć z niej eoś indywidualnego.

Djapazon sztuki był niedość dobry, ogół nie- 
zawsze umiał się dostroić do tonu, tempo było 
niedość żywe — ale — zaczekajmyż jeszcze, bo 
wciąż jeszcze wychodzą coraz nowi artyści — a 
w tych warunkach najtrudniej właśnie o ów ton 
ogólny.

Kazimierz U.
— * Posener Ztg. podaje w ostatnim nu

merze obszerne sprawozdanie z wieców szkolnych 
w Pelplinie, Kcyni i Kościanie, a dosłownie przy
sięgę p. Augustyniaka, złożoną na wiecu w Koś
cianie. Pismo niemieckie wstrzymuje się od 
wszelkich uwag krytycznych.

— * Według statystyki miejskiej za miesiąc 
lipiec r. b. wydanej 10 b. m. liczy miasto nasze 
140 761 mieszkańców. Liczba mieszkańców zmniej
szyła się w wymienionym czasie o 1739, a zwię
kszyła się o 1925 osób, tak że pozostaje nad
wyżki 186 osób.

Zmiana własności wykazuje 40 sprzedanych 
gruntów zabudowanych za 9 miljonów i 565 297 
marek, a 9 niezabudowanych, 92 322 kwadr, mtr. 
obszaru za 558 839 mk. Wniosków o konsensy 
budowlane było 152, udzielono 108 konsensów. 
Najwięcej ożywionym jest ruch budowlany na 
dawniejszych przedmieściach.

— * Brak robotnika. Gazety niemiecl 
donoszą, że w głębokich Niemczech pani 
ogromny brak robotników wiejskich. Podcz 
ostatnich żniw płacono robotnikom 6 do 7 n 
dziennie przy wolnem utrzymaniu. We Fry 
podskoczyły zarobki robotników akordowych o i

do 75 procent. Robotnicom ofiarują na przyszły 
rok 270 do 300 mk. zasług.

— * Sprawozdanie szkoły handlowej p. 
Fr. Mellina w Poznamo, ul. Wrocławska 20: 
W czasie od 1. lipca 1905. do 1. września r. b. 
odwiedzało szkolę powyższą 90 panien i 50 panów, 
z tych uczyło się książkowości bankowej trzech 
akademików, książkowości gospodarczej s'edmiu, 
synowie większych posiedzicieli książkowości ku
pieckiej stenografji i pisania maszynami rozmai 
tych systemów 130 z wiadomościami szkół 
gimnazjalnych, wyższych szkół żeńskich, szkół 
średnich i elementarnych. Bardzo znaczny procent 
zajmuje już dziś donośne i dobre miejsce.

Z nauki książkowości na drodze listowej ko
rzystało do dziś 22 uczniów.

Samouczka stenograph polskiej sprzedano 
815 egzemplarzy. Rewizji ksiąg dokonano ogółem 
pięć. Nauka odbywa się nadal pod osobistem 
kierownictwem p. Mellina co dzień od 9. rano do 
10. wieczorem tylko praktycznie i najdokładniej. 
Nowe knrsy rozpoczynają się 3 października rb. 
Od 10. października udzielać będzie p. Mellin co 
środy i soboty od 8—10. godz. wieczorem nauki 
książkowości członkom Tow. personału żeńskiego 
w handlu i przemyśle, a po Nowym Roku 
uczniom szkoły wieczornej Towarzystwa Starego 
Przemysłu

— *eO robotnikach zagranicznych w Niem
czech podaje ciekawe szczegóły Soziale Praxis, 
która zaznacza, źe w okręgach przemysłowych za
chodnich Niemiec, mianowicie liczba polskich 
i włoskich robotników stale się zwiększa W okręgu 
górniczym OberhausenDuisburg n p. na ogólną 
liczbę 3 J 009 robotników kopalnianych była pra 
wie pcłowa (14 000) mówiących obcym językiem, 
przeważnie Polaków. Ponieważ Polacy z dzielnic 
wschodnich przenoszą się na zachód, przeto rol
nicy na wschodzie muszą sprowadzać robotników 
wiejskich z Królestwa.

Ten stosunek — zdaniem Soziale Praxis — 
jest niebezpiecznym- nie tylko ze stanowissa mo
ralności i porządku publicznego, ale także ze sta
nowiska hygjeny. Sprawozdanie ministerjalne 
stwierdza bowiem, że robotnicy z zagranicy przy
noszą często mebezpieczne i wstrętne zarazy, np. 
tjfus plamisty, granulosę i parchy.

Jeżeli jednak na zebraniu strejkujących ro
botników w Szczecinie zrobiono rządowi zarzut, źe 
więcej troszczy się o dowóz zdrowego mięsa niż 
zdrowych robotników, to zarzut ten jest nieuzasa
dniony. Istnieje bowiem przepis według którego 
każdy chlebodawca zmuszony jest zatrudnionych 
u siebie robotników zagranicznych poddać rewizji 
lekarskiej w trzy dni po przybyciu.

— • Budowa nowej, wyższej szkoły żeń
skiej dla Jeżyc i św. Łazarza — jak donoszą ga
zety niemieckie — rozpocznie się niebawem. 
Nowa instytucja oddaną zostanie do użytku pu
blicznego w przyszłm roku po wielkich wakacjach. 
W razie przepełnienia zakładu pierwszeństwo 
przysługuje córkom tych rodziców, którzy należą 
do Towarzystwa zajmującego się budową szkoły.

— * Straż pożarną wezwano onegdaj przed 
południem na św. Wojciech nr. 1, gdzie zapaliły 
się węgle i belkowanie. Ogień ugaszono za po
mocą hydranta bez użycia sikawek. — Po po
łudniu o 6. przywołano straż na Cbwaliszewo 
nr. 68, gdzie zapaliły się sadze. I tam wkrótce 
niebezpieczeństwo usunięto.

— * Z handlu ziemią. Z Mogilna pi- 
szą do Pos. Tagebl: Właściciel Schuster, Nie
miec ewangielik z Saksonii, kupił w zeszłym 
i bieżącym roku dwa gospodarstwa chłopskie w 
Mogileńskiem, ale natychmiast sprzedał je Pola
kom za pośrednictwem znanej firmy Gabryela 
Rittera w Poznaniu. Pierwsze gospodarstwo w 
Lubinie wykupił Schuster z rąk polskich, drugie 
w Olszy z rąk niemieckich. Ostatnie było w jego 
posiadaniu tylko kilka tygodni; jeszcze przed 
otrzymaniem przewłaszczenia sprzedał je Polakom, 
zarabiając po 50 mk. na mordze.

Pos. Tagebł. przestrzega Niemców przed 
Schusterem i ubolewa nad tern, że nawet rodowici 
Niemcy z Saksonii pośredniczą w sprzedaży dóbr 
niemieckich w ręce polskie.

— • Koncert Indowy, który urządza w 
niedzielę Harmonia i Halka, powinien ściągnąć 
wielki zastęp publiczności. Wczoraj odbyła się 
na sali p. Szuberta przy rynku w Jeżycach pier
wsza próba złączonych chórów, udała sie dosko
nałe; tak chór żeński jak i męski stawił się do 
wspólnej pracy w komplecie i wywiązał się ze 
swego zadania wyśmienicie. Dziś odbędzie się 
druga próba z orkiestrą również na sali p. Schu
berta, gdzie wspólnemi chórami dyrygować bę
dzie znany tu p. dyr. B. Marcinkowski.

Ze względu na zabiegi Harmonii i Halki, 
aby pieśń nasza jak najsilniej rozbrzmiewała, a 
mianowicie że takie nizkie wstępne (25 fen. od 
osoby),espodziewać się należy, iż ogród Villa Flo
ra zapełni się lubownikami naszej ukochanej pie
śni i doda bodźca naszym towarzystwom śpiewa
ckim, by w roku przyszłym już wszystkie tutej
sze towarzystwa śpiewackie spowodować do wy
stępu publicznego, o co się dość często w prasie 
naszej upominano. Takie złączone koncerty są 
właśnie na czasie. Ażeby koncert urozmaicić, 
urządzone będą oprócz tego gry towarzyskie dla 
pań i panów o premje. Dla spóźnionej pory po
czątek koncertu już o godz. 3. po poł., koniec o 
6. po południu. Następnie polonez i zabawa. 
A więc w niedzielę podążmy wszyscy do Villi 
Flory, by okazać, że uznajemy zabiegliwą pracę 
naszych towarzystw śpiewackich, które położyły 
sobie za wzniosłe zadanie przekazania naszej uko
chanej pieśni późniejszym pokoleniom. Cześć tej 
pieśni!

— * Przyj. Ludu donosi, że w Wolsztynie 
utworzył się komitet, który ma na celu budowę 
pomnika dla wojaków niemieckich. Należy doń 
także ks. Zygarłowski. (?!)

— * Ślub. W dniu 18. b. m. pobłogosła
wił w kościele św Małgorzaty na Śródce Ks.

radca Kazimierz Michalski w otoczeniu kilkunastu 
duchownych związek małżeński p. Czesława 
Lausza, kupca z Poznania z siostrą swoją panną 
Zofją Michalską. Od ołtarza zwróci! się do no
wożeńców wuj pana młodego. Ks. proboszcz Wi- j 
śniewski z Mchów, i w serdecznych wzniosłych 
słowach, wskazywał im wyższe cele i obowiązki 
małżeńskie wobec Boga i narodu, mianowicie w 
dzisiejszych trudnych dla nas warunkach. Mury 
prastarej świątyni tonęły w morzu świateł. — w 
kwiatach i zieleni, co razem z pięknym śpiewem 
chórowym zastosowanym do okoliczności, rzewne 
i uroczyste na uczestnikach sprawiało wrażenie.

Po skończonym obrządku ślubnym, podejmo
wał Ks. radca grono weselne w gościnnym domu 
swoim, z znaną serdecznością i uprzejmością. — 
To też ochoczo bawiono się do rana. — I roz
brzmiewała weselnem echem sympatyczna zawsze 
Psałterja; cala wyspa Tumska przyłączała się do 
życzeń składanych młodej parze ustnie i w roz
licznych telegramach — a Najprzewielebniejszy 
Ks. Arcypasterz, przesłał młodej parze swoje bło
gosławieństwo. Szczęść Boże młodej parze!

— * Na granicy prusko-rosyjskiej urządziły 
władze rosyjskie nadzwyczajnie obostrzoną kon
trolę w celu zapobieżenia kontrabandzie broni, 
bomb i pism zakazanych. Na pasie granicznym 
patrolują bezustannie placówki wojskowe ze spe
cjalnie wjtrtsowanemi psami, a w nocy na po
graniczu wschodniopruskiem reflektory elektryczne 
oświetlają całą okolicę.

— * Zmiana nazw. Od 1. października 
r. b. otrzyma stacja kolei Crutinnen (prawdo
podobnie Kruciny) na torze z Olsztyna do Ełku 
piękną nazwę Kurwien, a stacja Kleparz na torze 
wrzesińsko-strzałkowskim nazwę Gutbof.

— * Mosina. Do dozoru szkolnego tutej
szej szkoły katolickiej wybrano jako członków: 
ks. proboszcza Kałkowskiego, mistrza piekarskiego 
p. Aleksandra Frąckowiaka, gospodarza p. Jana 
Janowskiego i garncarza p. Jana Kordy lewskiego, 
wszystkich z Mosiny.

— • Żnin. Właściciel fabryki maszyn p. 
Rychlewsbi, wracając w ubiegłą sobotę powózką 
ze wsi, wpadł po ciemku pod Docbanoweiu w 
głęboki rów przy drodze i złamał sobie kilka 
żeber. Koń wartości 500 mk. pokaleczył się tak 
ciężko, że zdechł nazajutrz.

— * Pleszew. We wtorek znaleziono na 
polu w Maliniu pod Pleszewem zwłoki mężczyzny 
z przestrzeloną skronią Z papierów znalezionych 
przy trupie pokazało się, że był to stelmach 
Rauhut z Koźminka. Przy trupie leżał rewolwer 
i buteleczka z trucizną. R. popełnił samobójstwo 
z powodu smutnych stosunków majątkowych.

— * Śmigiel. Robotnik Jan Mikołajczyk 
z Barchlina chciał zatrzymać młockarnią i w 
tym celu włożył w maszynę wiązkę słomy. Nie
stety nie zachował przy tom środków ostrożności 
i maszyna urwała mu całą lewą rękę.

— * Inowrocław. Ośmioletni chłopiec Mi
chał Gaszak ze starego miasta zachorował na 
drętwę karku. Zabrano go natychmiast do la
zaretu.

— * Rogoźno. Do Pos. Tagebl. piszą z Ro
goźna: Członkowie tutejszego niemieckiego To
warzystwa śpiewackiego stawili wniosek o przenie
sienie lokalu posiedzeń z sali Polaka Kazimierza 
Krupskiego do niemieckiego hotela Bussego. Ko
respondent podnosi, że urzędnicy niemieccy nie 
mogli śpiewać swobodnie w tym samym lokalu, 
w którym odbywały się zebrania Sokoła. Urzj- 
dzono więc tajne głosowanie i o zgrozo! za

Od Redakcji.
W chwili wielkich przewrotów narodowych, podniesienia ducha, albo upadku ducha, zjawiają 

się wieszcze i kładą na struny harf swoich cierpienia kraju, jego bóle, krzywdy i łzy, a gdy zadużo 
łez tych i krzywd, gdy jad goryczy zaczyna serca zatruwać i rodzi zwątpienie, wtedy ci piewcy 
wchłaniają w siebie (Tuszę narodu, i wyżsi nad ból i zwątpienie, podnoszą wysoko sztandar nadziei, 
do nowych walk budzą, do nowych nawołują czynów. A że nie masz przyszłości bez prze- 
s złości, jak nie masz gmachu bez fundamentów, dla tego wieszcz każdy staje się „sternikiem 
duchami napełnionej łodzi,“ z gruzów wydobywa niewiędniejący nigdy kwiat życia, tego ducha narodu, 
który objąwszy przeszłość—i przyszłość objąć potrafi. I oto w chwili, jaką dziś przeżywamy, 
w chwili, gdy z jednej strony budzą się silne uczucia narodowe, z drugiej zaś przerażający ich zanik, 
widzimy i obniżenie haseł dawnych, które stworzyły piękność dziejów i wzniosłość męczeństwa: 
zjawia się „Królewska Pieśń“ Glińskiego, utwór wielkiego uczucia i siły męskiej. Jest to 
dzieło rozmiarów potężnych, którego wydanie nie setki, lecz tysiące marek pochłonie. Mówiąc o war
tości dzieła tego, wskazujemy na ocenę znanego krytyka i historyka literatury Ignacego Chrza- 
owskiego, którą podaliśmy w feljetonie. Chrzanowski podnosi dzieło Glińskiego do wyżyn
popei narodowej.

Chcąc szerokiemu ogółowi udostępnić nabycie tego wielkiego poematu narodowego, pisanego 
przepięknemi oktawami, liczącego przeszło 15,000 wierszy, weszliśmy (wraz z niektóremi innemi 
pismami, o których poniżej) w umowę z autorem, który dla prenumeratorów tych pism dzieło swoje 
mniej niż za połowę ceny księgarskiej odstępuje.

Cena „Królewskiej Pieśni“ po wyjściu z druku
rb. 8 = marek 17,50*
Ola prenumeratorów:

Kurfera Poznańskiego,
Dzwonu Polskiego (Warszawa),
Kurjera Litewskiego (Wilno),
Dziennika Kiiowskiego (Kijów),
Słowa Polskiego (Lwów)

wynosi eena egzemplarza „Królewskiej Pieśni“ rb. 3 kop. 50 = 7,60 marek.

Prenumerata przyjmuje się d o d n i a 1 - g o listopada r. b., poczem zostaje zamknięta, 
gdyż ze względu na ogromne koszta wydawnictwa, ilość egzemplarzy musi być mniej więcej zasto
sowana do ilości prenumeratorów.

Poemat wyjdzie nakładem autora w wydaniu pięknem, mającem przeszło pół tysiąca 
stron druku, w końcu bieżącego 1906 r.

Mamy nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy się w to dzieło prawdziwego natchnienia, 
a liczna i szybka prenumerata pozwoli nadać mu i zewnętrzną szatę wytworną.

Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym, będzie zamieszczonalistawszystkiek 
prenumeratorów.

Prenumeratę przesyłać należy do administracji pisma naszego, legitymując się jako jsgo 
abonent w mieście kwitem administracji, na prowincji kwitem poczty.

Krupskim oświadczyło się 17 głosów, a tylko 18 
za Bussem. Wynikiem glosowania — zdaniem 
korespondenta — w stawiła sobie niemczyzna w 
Rogoźnie smutne świadectwo

— * Szamotuły. Osadnik Fryderyk Som- 
merleld z Nowego Sędzina, który osiedlił się w 
tamtejszej okolicy dopiero przed 4 tygodniami, po
wiesił się w nocy na 18. bm. pozostawiając wdowę 
z 5 nieletniemi dziećmi.

— * Wisła wylewa! Z Torunia i Byd
goszczy donoszą o nagłym wzroście wody w 
Wiśle. W ostatniej nocy wodostan podniósł się 
o 1,30 metrów i doszedł do 3,76 m. Spodziewać 
się można powodzi.

Pod Toruniem rozhukane fale w połączeniu 
z silnym wichrem pozrywały 10 tratew firm ro
syjskich i bydgoskich, wyrządzając na 100 000 
mk. straty. Kilku flisaków utonęło.

— * Ze sądów.
— Poznań. Przed tutejszym sądem przy

sięgłych toczyła się w czwartek sprawa przeciwko 
szewcowi Władysławowi Lewandowskiemu z Obor
nik o skaleczenie ze skutkiem śmiertelnym. 
Oskarżony wstąpił w niedzielę po zebraniu bra
ctwa strzeleckiego do lokalu Giesemera w Obor
nikach, gdzie zastał bardzo wesołe towarzystwo. 
Najweselszym ze wszystkich był jednak stolarz 
Giersch, który Lewandowskiego, zabierającego się 
po krótkim pobycie do domu, w żaden sposób 
nie chciał wypuścić i schwycił go silnie za rękę. 
Lewandowski, chcąc się pozbyć natręta, odepchnął 
go, niestety tak nieszczęśliuie, źe Giersch upada
jąc, uderzył głową o beczkę i stracił przytom
ność, a nazujutrz skonał.

Prokurator stawił wniosek o 2 lata więzie
nia. Sędziowie przysięgli uznali wprawdzie oskar
żonego winnym, lecz przyznali mu łagodzące 
okoliczności. Sąd skazał go na 3 miesiące wię
zienia.

W następnej sprawie stawał jako oskarżony 
o fałszowanie pieniędzy robotnik Wawrzyniec Pet- 
ka z Królestwa Polskiego. Rozprawy toczyły się 
z wykluczeniem publiczności. Petkę skazano na 
półtora roku więzienia.
jgj — Poznań. Przed tutejszą Izbą karną, 
stawali wczoraj jako oskarżeni: blachnierz Emil 
Stelter, robotnik Ernest Hitze, blaehnierz Woj 
ci ech Jeschke i zecer Adolf Reich z Poznania.. 
Wybili oni w maju po pijanemu pudło wystawo
we pewnego dentysty na św. Marcinie i zabrali 
z niego rozmaite przedmioty wartości przeszło 
400 mk. Nadto wtargnęli do piekarni p. Plicba 
i rzucali się zabranem stamtąd świeżem ciastem. 
Sąd skazał Steltera, Hitzego i Reicha na 3 dni 
więzienia, a Jeschkego, karanego już kilkakrotnie, 
na 2 tygodnie więzienia.

— Jako oskarżony o lekkomyślne zabójstwo 
stawał wczoraj przed Izbą karną woźnica Fran
ciszek Kijak ze Szczepankowa, Dnia 20. lipca 
r. b. wyjechał oskarżony wozem żniwnym w sza
lonym pędzie w pole i spotkał się na drodze 
z drugim wozem, obładowanym sianem, za któ
rym biegło kilkoro dzieci. Przejeżdżając koło 
drugiego woza, trzasnął Kijak z bicza, aby dzieci 
wystraszyć. Pięcioletni chłopiec, uciekając dostał 
się pod wóz oskarżonego. Koła przeszły mu tak 
niebezpiecznie przez glawę, źe wkrótce umarł. 
Izba karna uwolniła oskarżonego, zaznaczając, iż 
nie mógł przewidzieć, źe proste trzaśnięcie z bi
cza będzie miało tak straszny skutek.

— Robotnik Wilhelm Schnelle oszukiwał 
tutejszych właścicieli meblowanych pokoi, u któ
rych wynajmował mieszkanie, przedstawiając się



lako urzędnik kolejowy, a następnie znikał bez 
zapłaty. Za sprawki te stawał wczoraj przed 
Izbą karną. Ponieważ miał już sporo podobnych 
nadużyć na sumieniu, sąd skazał go na półtora 
roku domu karnego i 300 mk. kary, za którą 
w razie niewypłacalności dochodzą dalsze 20 dni 
więzienia, oraz na 5 lat utraty praw honorowych.

Rozmaitości*
— * Kraózież 130,000 rubli w Brześciu. 

Płatnik miejski, Stanisław Grzegorzewski, na mocy 
dokumentów podrobionych odebrał z kasy powia
towej państwowej pakiet z banknotami i papierami 
publicznemi, ogółem na sumę około 130 tysięcy 
rubli.

Defraudant, pomimo wkrótce spostrzeżonego 
podejścia, zdołał ukryć się. Zawiadomiono władze 
policyjne i źandarmskie, które zarządziły natych
miastowy pościg i rozesłały we wszystkie strony 
listy gończe. •

Po mieście krążą pogłoski, wyjaśniające szcze
góły tej niezwykłej defraudacji. Kradzież była 
obmyślana i przygotowana oddawna. Kasjer otrzy
mał nawet listy anonimowe, uprzedzające go o 
przygotowywanym rabunku. Przypuszczając, że 
rabunek zostanie dokonany przez bandytów, ka
sjer zwrócił się do policji o wzmocnienie ochrony 
gmachu kasy. Tymczasem płatnik Grzegorzewski 
po uskutecznieniu wypłaty, jak zwykle w towa
rzystwie kasjesa i dyżurującego woźnego przysię
głego zaniósł do skarbca skrzynkę próżną, pie
niądze zaś wyniósł, wychodząc z biura. Podobno 
kasjer zauważył zamianę skrzyoki z niewiadomych 
jednak powodów nie zarządził zatrzymania pła 
tnika.

Badanie trzęsień ziemi.

Donosiliśmy niejednokrotnie, że trzęsienia 
ziemi w odległych krajach, jak n. p. na wyspach 
Hawajskich, w Valparaiso, sygnalizowane były 
przez aparaty seismografiezne na różnych stacjach : 
w Hamburgu, Brukseli, Londynie czy Getyndze. 
Znaczy to, że podczas trzęsienia cała ziemia nie 
jako dźwięczała, jako dzwon, w jednern miejscu 
uderzony młotem. Ta działalność subtelnych przy
rządów jest dla nas dzisiaj taką naturalną, ze za
pominamy zupełnie, iż bardzo niedawno nauka 
seismograficzca była jeszcze nieznana.

Narodziła się ona w dwóch krajach — we 
Włoszech i w Japonji, a wnet po pierwszych jej 
tryumfach i w innych kraj ich rozpoczęto badania, 
celem dalszego roąwoju nowej nauki. Pierwsze 
międzynarodowe stowarzyszenie seismografiezne 
utworzone zostało w roku 1903 Dzisiaj posiadają 
Niemcy już dziesięć stacji seismografieznych pier
wszego rzędu, a śród nich główna w Strassburgu, 
sześć stacji drugiego rzędu, nadto kilka trzecio
rzędnych. Obecnie zaś prof. Gerland opracował 
projekt jeszcze dwóch stacji pierwszego rzędu i dzie
sięciu drugiego.

Belgja urządziła stacje w Quenart i Frame- 
ries, a zadamem ich jest badać zjawiska seismo- 
graficżne ze względu na kopalnie; nadto istnieje 
wielka stacja urzędowa w Uecle. Nie pozostała 
też w tyle Austrja — urządziła śtacye w ró
żnych punktach, a z nich jedną we Lwowie, 
w obserwatorjum na Politechnice, jest ich też 
kilka i w Bosyi. Włochy, które, jak zaznaczy
liśmy, mogą być uważane za ojczyznę seismoio- 
gji, są bardzo obficie w stacje uposażone, czego 
nie można powiedzieć o Francji, gdzie są one 
jeszcze rzadkością. Natomiast Anglja ma ich 
ilość pokaźną i wszystkie są znakomicie uizą- 
dzone.

Uczeni seismografowie dążą do tego, aby 
urządzić obserwatorja podobne i w głębi ziemi, 
utrzymując — najprawdopodobniej bardzo słu
sznie — że źródła, groty, głębokie studnie i ko
palnie mogą znacznie posunąć bardzo jeszcze 
dzisiaj niewielką znajomość przyczyn trzęsie
nia ziemi i dałoby możność przepowiadania 
klęski.

Niektórzy dowodzą, że wpływ gwałtownego 
wiatru wywołuje trzęsienie ziemi, stwierdzono też, 
że naodwrót trzęsienie ziemi powoduje uwalnianie 
się gazów, uwięzionych w skorupie ziemskiej, stąd 
po trzęsieniach ziemi najłatwiej o katastrofy, z po
wodu wybuchu gazów kopalnianych. Nakoniec 
wpływ przyczyn seismicznych oddziaływa na źró
dła, na studnie wybuchowe w rodzaju np. Spru- 
dla karlsbadzkiego, na gejzery itp. Pierwszym 
wynikiem wybuchu wulkanicznego ma być prze- 
dewszystkiem wysychanie źródeł i zmniejszanie 
się siły wytrysków, jak gdyby życie wewnętrzne 
zatrzymywało się we wnętrzu ziemi, wobec zbli
żania się kataklizmu. Przedtem jednakże źródła 
te objawiają znacznie zwiększoną czynność,

Dla przepowiedni seismologicznych, obserwa
toria, położone w głębi ziemi byłyby zatem poży
teczniejsze, podobnie jak do badań astronomi 
cznych i do przepowiedni meteorologicznych naj
odpowiedniejsze są obserwatorja na szczytach 
gór wysokich. Inżynier i geolog francuski, Fran
cis Laur, twierdzi nawet, że już doszedł pod tym 
względem do wyników pozytywnych. Mianowicie, 
odkrywszy w r. 1880 w studni, wykopanej na 
502 m., źródło wody mineralnej, gazowej, które 
okresowo, co pięć godzin, za każdym razem pó 
20 minut, wyrzucało fontannę wody na 300 me
trów wysokości, na podstawie /ibsewacji chwilowe
go zwiększenia się wybuchu, był w stanie przepo 
wiedzieć trzęsienie ziemi, któfe rzeczywiście w trzy 
dni potem zdarzyło się na wyspie Ischji we Wło
szech.

Śluby: Piekarz Augustyn Standar z Mar- 
janną Karwatką, piekarz Teodor Urbański z Anie
lą Pieprzyk, kołodziej Jan Nowicki z Apolonią 
Marcinkowską.

Urodzenia: Syna: Krawiec Franciszek
Wiśniewski, kasjer Piotr Hildebrand, stolarz Igna
cy Julkowski, woźnica Jakób Kulcenty, robotnik 
Józef Swiergel, niez. J.

Córkę: Destylator Kazimierz Czajka, ry- 
j sownik Ryszard Wetzel, pomocnik biura juljusz 
I Schmidt, stolarz Józef Mielcarek, szafner kolei 

elektrycznej Walenty Szkudlarek, robotnik An
drzej Kurek, mistrz malarski Willy Schwarz, ro
botnik Jan Jankowiak, szafner pocztowy Wilhelm 
Winkler, robotnik kolejowy Ignacy Stachowiak.

Zmarli: Ślusarz Antoni Chytry 45 lat, Adam 
Jądrzyk 1 dzień, Leokadja Banaszak 9 miesięcy 
11 dni, Karolina Schmidt z domu Elidt 42 lata, 
stelmach Andrzej Czerwiński 31 lat, Anna Pa- 
licka z domu Westfal 67 lat, zarządzca gorzelni 
Stanisław Kapałczyński 68 lat, Jadwiga Kłosinek 
6 lat 9 miesięcy 2 dni, Elżbieta Emilja Wetzel 
2 dni, Stanisława Palmowska 18 lat, murarz 
Klemens Nowacki 21 lat, Bronisława Szefler 17 
dni, Michał Swiergel 15 minut, Józef Jeschor 
17 godzin.

Wiadomości handlowe. 
Kursy papierów wartościowych

na giełdzie berlińskiej 
Objaśnienia: p popyt; d podaż; z zapłacono:

n nieco; ult ultimo.

Tendencja: 
Dyskonto prywatne .... .
Korony...........................................
Ruble‘ . . . ... • • • •
8°/0 niemiecka pożyczka państw. 
3f'.,% pruskie konsole . . . . •
3»/„"

poznańska pożyczka prow, 
1895

' poż. miejska 1900
3U?/0 pozn. poż. miej. 1894—1903 
4°/0 pozn. ]istv zast. ser. VI—X. 
3OĄ „
4°/o „
3% „
4% „
3‘/,»/c, „
3% „ , „
4°/0 „ rentowe . .
3x/>o/o „ « ”
41'..°/0 pożyczka chińska 1898 

„ japońska

Si / o / 
O /2 / Cl

4°-'„

■P^/o
4°/o
4% 
41/,

XI—XVII 
seryalD 

A
„ E 
„ C 

B

rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

1905
4°/0 sęrbska renta................................
Tureckie losy......................................
4%. węgierska renta w koronach 
41/,°/0 polskie listy zastawne . .
4°// listy zast. 80% beri. bank. hip. 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
„ .austr.-węg. kolei państ. ult. 
„ lombardy
„ Baltimore and Ohio 
„ Ca,nada Pacific . . ■

4",„ St. Louis St. Francisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

„ półn.-niem. Lloyda .
„ berlińsk. tow. handl. ult
„ banku darmstackiego .
„ „ niemieckiego . ult,
„ „ dyskontowego ,,
„ „ drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kreci, ult. 
„ banku wsch. dla handl. iprż. 
„ prusk. liipot. banku akcyjn. 
„ rosyjsk. banku dla hancl. zagr 
„ browaru Huggera . ..
„ ogólnego tow. elektr. .

bochumsk. lejarni stali . 
chein. fabr. Milch.a . . .
cukrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen . . .
tow. młyn. Hermanna . .
Laurahuty...........................

tow- wyr. cement, w Opolu 
poznańskiej sprytowni 
solanek inowrocławskich 
tow. chem. Union . .
cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 3. 
e anstryackiego zakładu k 

banku niemieckiego .
„ dyskontowego

Laurahuty.....................
Tendencja:

Tendencya: spokojna.
Rafinada w głowach (bez beczki) 20,00—,—
Cukier kryształowy (włącznie miecha) —
Zwykła rafinada ( ,, „ ) —TT’“
Zwykły melis ( „ „ )18,l>21;2 18. o

Tendencya: spokojna.
Cukier surowy I. produkt transita franko na statek 

w Hamburgu.
X a m i e s i ą c

wrzesień 
październik 
listopad . 
grudzień, 
styczeń — marzec

Tendencya: mocna

Podaż

19,30
19,05
18,90
19,45

Poznań, dnia 21 września 1906. 
Targ na artykuły żywności.

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

najw.
Cena
najn. średn.

Groch .
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki

( od kulki za 2 kg 
( od brz. za 2 kg.

Wieprzowina
Cielęcina 
Skopowiną 
Słonina 
Masło .
Łój .
.łaja

Wołowina

21. 20.
mocna spokojna j
43/3°/o 4.3/ 0/ ^8/0 J
85,10 85,10

215.50 215,45
-86,70 86,60
98,70 98,70
86,70 86,60
94,80 95,—
------ . __,

101,40 101,30
95,60 95,60

101,70 z 101,50 p
97,10 z 97,— p

101,70 z 101,70 p
85,10 d 85,10 d

101,50 z 101,75 p
96,90 z 96,90 z
85,10 d 85,10 d

101,40 101,20
96,80 96,75
97,50 97.75
93.80 93,90
91,10 91,30
71.— 71.10
85,50 85,60
80,20 80,10

145,40 145,— '
~ 5-- 94,80

87,25
99,50 99,50

185,— 184.25
174,75 174,75

34’,80 34,60
126,20 124,60
179,40 178,40
82,60 82,10

158,70 158,60
127,60 127,60
173,50 173,25

239.10 239,—
183,50 183,20
158,10 158,50
124,20 124,—

125’— 123 JO
115,30 116,—
132,90 133,—
144,75 143,75
215- 213,70
101,25 101,25
243,60 243,10
245,-- 245,25
247,— 247,25
162,— 162,—
225,50 225,40
214,25 . 214,50
106,— 106,—
250,— 247,60

. 131,— 129,75

. 189,75 189,75

. 320,50 321,50

. 124,— 124,—
. 199,40 199,50
. 231,— 230,—

. 210,- 210,—

. 239,25 289,10
. 183,50 183,25
. 249,60 248,80
spokojna ustalona

Księgi stann c>włtoeg®.
Dnia 20. zameldowano:
Zapowiedzie: Mistrz szewski Tomasz Le

bioda z Anielą Kierczyńską, inspektor gospodar
czy Jan Bieske z Marją Feldmann, kelner Pa
weł Buchał z Bertą Herzog, garncarz Walenty 
Przybylczak z Anielą Paul.

3. - 2,60 2,80
1,60 1,40 1,50
1,50 1,40 1,45
1,80 1,60 1,70
1,80 1,60 1,70
1.80 1,60 1,70
1,80 —,— 1,80
2,60 2,20 2,40
1,40 1,20 1,30
3.60 3,40 3,40

21 września, 1906.
Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

Pszenica ( naÍw7¿- I szenica ( najniż
( najwyż. 
(najniż. 

,< ( najwyż. 
(najniż.

.. . (najwyż
Owies (najniż.

Żvto

wy
borów.

151—
14:80

15[60
15150

śre
dniego

po-
śledn.

średnica
ceny

17 — 
16:50 
14160 
1440 
15 30

15)20 
15 —

1460

14)50

16,17

14,70

14,95

15,16

Agencje Kuriera Poznańskiego.
Przedpłata wynosi w agencjach:

na kwartał — 3 marki 
na 2 miesiące — 2 marki 
na 1 miesiąc — 1 markę.

Zamawiać można o każdym czasie 
i w ciągu każdego miesiąca.

Środka.
12. Rynek. Dressler. Drogerja.

Ostrówek.
17/18 Bagazińslii Skład kolonjalny. 
12. Ciemnierski. „

Chwaliszewo.
1. Laganowski, skład cygar.

| 35. Pasikowski, skład kolonialny.
21 /22. Szumski. Skład kolonjalny.

uł. Szeroka.
Malicki, skiad kolonjalny.
Krause, skład cygar.

ul. Wrocławska.
1. Dyhicki, skład cygar. .
2. Beyer, skład cygar.
19. Czyszka, drogerya

ul. Podgórna.
14. Wybieralski. Skład kolonjalny.

ul. Piotra.
4. Gabryelewicz. Skład wiktualny.

ul. Willielinowska.
.,Havanna-. Małecki. Skład cygar. Hotel 

francuski.
20. Wichrowski i Święcicki. Skład cygar. 

Droste. Bazar.

Piekary. ,
7. Wichrowski & Święcicki. Skład cygar.

Sw. Marcin.
46. Neymann. Drogerja,
27. Smyczyński. Skład kolonjalny.
68, Błażejewski. ,.
14. Glabisz. Skład kolonjalny.

ul. Blsinarka.
1. Sywert Skład kolonjalny.

ul. Wiktoryi.
21. Wlekliński. Skład kolonjalny.

ul. Nauinanna.
9. Walczyński. Skład kolonjalny.

Sw. Wojciech.
27. Langner. Skład kolonjalny,

Małe Garbary.
• 1. Kulesza. Dfogerja (narożnik placu Wro- 

nieckiego.
ul. Żydowska.

30. Kaczmarek. Skład wiktualny.
ul. Butelska.

Niedzielski. Skład kolonjalny (narożnik ul. 
Ślusarskiej)

Grobla.
27. Nowak. Skład wiktualny.

ul. Posadowskiego.
31. Waligórski. Skład wilrtalny.

ul. Półwiejska.
12. K Jeszka. Skład kolonjalny.
5. T. Siewicz. Skład cygar.
38. C Kostański. Skład kolonjalny.

Stary Rynek.
45. Machiński. Skład cygar.

ul. Wodna.
2. Kaniewski. Skład cygar.
13. Jankowski. Drogerja.

Wielkie Garbary.
29. Węclewski. Skład kolonjalny.
48. Stefański. „ kolonjalny.

Plac Bernardyński.
4. Kasztelan. Skład wiktualny.

ul. Wroniecka.
12. Piojda. Skład kolonjalny.
91. Beyer. ,. cygar

Małe Garbary.
8. Lewandowski. Skład kolonjalny.

Plac Królewski.
6. Wawrzyniak. Skład kolonjalny.

ul. Rycerska.
la. Danielewski. Skład kolonjalny.
38. Mroczkiewcz. „ cygar

ul. Ogrodowa.
11. Jaworski. Skład kolonjalny.

ul. Teatralna.
7. Okoniewska. Skład papieru.

ul. Bramkowa.
12. Matuszak. Skład kolonjalny.

ul. Szkolna.
19. Piotrowski. Skład kolonjalny.

ul. Strzelecka.
1. Stróżyńska. Skład wiktualny.
25. Hoffmann. Skład kolonjalny.

ul. Kwiatowa.
4. Kubacki. Skład kolonjalny.

Targ zbożowy.
Wrocław, dnia 21. września 1906. 

Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . .
.Jęczmień . .

„ dla brow. 
Owies.... 
Groch Wiktorja 

„ mały. . 
Rzep . • • •

17
17
15
13
16
14 
19
18 
27

70
50
20
50
60
90
50
00
50

17:20 
I7H0 
14:60 
1340 
16 10 
14 50

17 50

17:10
1700
14:50
13:00
16)00
14)40
17:50
16)30
26:00

16)80
16'70
14)30
12:60
15:50
14) 20

15) 30

16:70
16)60
14)20
12)50

1410 
15 50 
14s50 
/J4;-

1550
15 40
14 00
12 00

18)70

1400

Berlin, 21. lipca,

Kwit pocztowy.
Poniżej zamieszczamy kwit pocztowy, który 

wycięty — po wypisaniu górą nazwiska można 
razem z przedpłatą złożyć na poczcie i zaraz 
odebrać od niej pokwitowanie. Jestto ułatwieniem 
dla zapisującego pismo i dla urzędu pocztowego.

Po wsiach, gdzie poczty nie ma, można 
taki kwit z wypisanem nazwiskiem i z przedpłatą 
wręczyć listowemu, który z odebranych pieniędzy 
w osobnej książeczce kwituje.

kto nie zamówi Kurjera Poznań
skiego na swej poczcie przynajmniej 3 dni przed 
1. październikiem rb. a więc najpóźniej dnia 
27. września, nie może liczyć, że mu w ogolę 
pierwszych numerów poczta dostarczy. Taki jest 
przepis urzędu pocztowego.

Kto z jakichbądź powodów spóźni się z za
pisaniem Kurjera Poznańskiego, a mimo to zyczy 
sobie odbierać wszystkie numery od 1. paździer

Für das IV. Kalendervierteljahr 1906. bestellt

nika rb., niech do przedpłaty kwartalnej dopłaci 
na poczcie 10 fen. (3,60 mr. i 10 fen. są 3,70 m), 
a wtedy poczta ma obowiązek dostarczyć zaległe 
numery od 1. października rb.

Kto na czas, a więc najpóźniej, do 
27. września rb. zapłacił przedpłatę za Kurjera 
Pozn. na poczcie, a mimo to nie dostanie na 
czas pisma i to od 1. października rb, niech się 
o to upomni u swej poczty, bo ma prawo 
żądania, aby mu poczta dostawiła na czas zale
gające numery.

Po niektórych pocztach niektórzy urzędnicy 
zastawiają się tem, że pismo nie nadeszło, więc 
go dostarczyć nie mogą.

Jeżeli nie nadeszło, to obowiązkiem poczty 
jest reklamować zaległy numer z głównej poczty 
w Poznaniu i dostarczyć go abonentowi, a nie 
zbywać go tem, że — nie nadeszło.

Abonent ma prawo żądać tego od swej 
poczty, która od niego przedpłatę wzięła,

1906.
giełdy-

Na miesiąc
Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep.

Wrzesień .... 154,75 — 62,80
Październik . . • 176,50 160,50 5 62,80
Listopad .... —,— —5— -- 1--- —_
Grudzień .... 178,— 163,— 155,75 '59,20
Styczeń . . . . 5— —1—
Luty........................... —,— ł i 5
Marzec..................... — —, —
Kwiecień .. . . • —,— . ł -- ,---

Maj..................... • ł 166,50 ——
Czerwiec................ "5 '
Lipień...................... 1 -r-
Sierpień .... i 1

Targ uii cukier.
Magdeburg, 21. września 1906. 

Cukier ziarnisty 88 proc, (bez miecha) 
Produkt naślad. 75 proc. ( „ „ )

Herr

Exempl.

---------------------------- 1 ,. - •
Benennung der Zeitung

, 4 / ''

Die Ztg. 
erscheint in

Bezugs
zeit

Bezugsgeld

M. . ( Pf.

Bestellgeld

M. 1 Pf-

Kurjer Poznański

z >

Posen Vt 3 60

Quittung.
Mark ........... Pf- sind heute richtig bezahlt worden.

..................... den ..... -..................................... 1Ö06-

(Amtsbezeichnung)

(Kurjer Poznański ist in der Zeitungspreisliste im 13-ten- Nachrag für 1906. 
teilung 1. Seite 71. - Polnisch - eingetragen)
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Pierniki Kosfrzuńskie Markiewicza
dzięki swej czystości w fabrykacji i użyciu li tylko najcpszycb materiałów

zdobyły sobie powszechne uznanie i utrzymują śmiało pole każdej konkurencji.

F :o:

St. Koźlicki
plae "WUhelmski 3.

Specjalny magazyn bielizny
poleca w najlepszych'gatunkach

płótna, materje bawełniane i bieliznę stołową. 
Materje na pościele.

Z Wyprawy
Specjalność: koszule mązhie podług miary!

%

□ »i

Największy
wybór wszelkich wy
robów z włosów w naj- 
lepszem, naturalnem 
i w najtańszem wyko- 
naniu jako to : 
Warkocze od 3 mk. 
Podkładki od 50 fen. 
Peruczki dla cienkich 
włosów i do modnego 
czesania się od 4 mk. 
Przedziałki dla starszych j 
pań od 5 mk. i wszelkie ! 
jakiekolwiek bądź do
datki do włosów poleca 

tylko

Stanisław Wenzlik
premiowany fryzjer damski najwyższemi 

nagrodami w Paryżu 1902, w Londynie 1904.
Poznań, ulica Wilhelmowska 19. 

naprzeciwko hotelu francuskiego. 
Telefóne 1601. Onparle français english spoken.

P. S. Zamówienia z prowincji po nadesła
niu próbki włosów wykonujemy natychmiast. 
Przy wszystkich włosowych wyrobach może

w.łąsny wyczesany włos być wypracowany.

Drooerya „Universum“
(Prawnie zastrzeżona.)

Br. Śnlegocki
Laboratorium chemiczno-techniczne.

POZNAŃ, ul. Rycerska 38.

Wróciłem
Dr. Wicherhiewicz

lekarz-okulista św. Marciu (>.

Obuwie
męskie, damskie i dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
iw najlepszem wyko- 

........ . ...................... naniu Buty do kon
nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kaiosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie i po cenach 

umiarkowanych.

Fi*. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

Największy skład 
aparatów i przyborów 

fotograficznych.
* Karby, ptótna, .ramy, ® 
pędzle do malowania arty

stycznego.
Karby, pokosty, lakiery itd. 
do malowań ia pod tóg, okien 

mebli itd.
Sztyfty platynowe i najró
żnorodniejsze -przedmioty 

do wypalania i wyrzeźb. ,
Wielki skład przybo

rów toaletowych
mydełek, pudrów, szmink.

Najmodniejsze perfumy 
franc., ang. krajowe i inne.

V.',szelkie materjaly 
do prania i oświ etlania.

Tsleion 532
Herbata

c h i ii s k a i r u s k a. 
Czekolady i kakao. 
Oliwa prowancka.
Wody mineralne. 

Wszelkie towary zawsze 
świeże. 1)0 bardzo wielki

odbyt.
Artykuły gospodarcze.

Oliwy do machin.
S m aro w i d i o n a. o s i e. 

Sól kamienna
czerwona i kuchenna.

Tran
i smarowidło na skóry. 

Carbolineum.
Dwusiarczyk wapna, 

fosforan wapnia itd. itd.
Zasadą .,Drogerii' l'niversum": Odwrotna usługa. 
Możliwie najniższe ceny. Towar tylko wyborowy.

W kraju polskim 
w zaborze pruskim

jedyny specjalny 
i największy handel

narzędzi
dla pp. stolarzy, kołodziej!, pieco= 

wników, murarzy, cieśli
H urtownie. i sztukatorów. Detalicznie.

Dom czekolady
właśc. Walerja Patyk

Poznań, ulica U)ilhelmowska 5. (obok poczty)
poleca znane z swej dobroci i świeżości cukry, 
czekolady, biszkopty, marmeladki, cukry 
francuskie i t. p. — Herbata wyborowa juz 
od 2 mk. za funt. — Kakao czyste pod gwaran
cją od 1 mk. za funt począwszy.
Wielki wybór w eleganckich honhonierkacli.
Usługa skora i rzetelna. — Zamówienia z prowin

cji odwrotną pocztą już od 10 mk. franko.

kupić
pomniki

nagrobki
nadstawki na umywalki 

płyty stołowe

przekona sie
przedtem o nizklch cenach i wielkim 

wyborze firmy

fł. Jankowski
Poznań, ulica Wrocławska 15.

Tel. 1741.

3000 marek
poszukuje się jako brakującą 
część wpłaty do kupna do
mu mieszkalnego w Pozna- 

za wysokim oprocento
waniem i prowizją.

Łaskawe oferty przyjmuje 
Eksp. Kurjera p'd Nr 1» 7 

Jest do nabycia własno
ręczny, dwustronnyV *

list

W 
W 
W 
W 
W
W.
W
W.
W.

,

Księdza Kardynała Ledo- 
cliowskiego

1S79 roku 
Łaskawe oferty do Ekspedycji 

| Kurjera Poznańskiego. Nr 99 :

Stare, z pięknym głosem

jkrzypee
tanio do sprzedania. Off. upr. 
się do ekspedycji Kurjera pod 
nr. 16.

dentystyczny.
Wprawieni 

i plombuję «ęby
yodług najnowszej m«toay.

Operacye zębów bez bólu p<
hardzo przystępnych cenach, 
Vy!?onxnie dokładne 1 utyat 

Przyjmuje od 9 rano do 6 
jo południu.

Poszukujemy zaraz do oddziału bławatów dzielnej, bie- 
d w polskim

ekspedjentki
■Wysokiem wynagrodzeniem. W razie odpowiednich kwali

-a«gi zwraca sie koszta podróży. Zgłoszenia w niennec’im - _-l-U
’yku z dołączeniem fotografji i odpisem świadectw do tumy J&uWjgS, AtlfU&ieK

Scńreiber & Co. Ñachí. Berne.

Obuwie zimowe
w ogromnym wyborze

A
l
A
nnAA

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najs^ybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filfa: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki d a r m o. T e 1 e f o n 1921.

J. Cłiełmikowski, Poznań (Posen.)

|||| dla panów,.paii i dzieci
skórkowe i pilśniowe
w skromnym i jak nąj- 

ięcoj óleg. wykonaniu.

Kalosze prawdziwe ruskie.
5F Długie buty

<lo gospodarstwa 1 do polowania
po znanych t a n i c li c c n a c h poleca

M. Szymański.
Fabryka i skład obirn.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 38
naprzeciw Doniu Towar, p. Ignatowicza.

Specjalność:
Obuwie podług miary elegancko i starannie 

wykonane,

Z poyroclu przeprowadzki

wielka wyprzedaż z uzupełnieniem
towarów wełnianych i galanteryjnych, sukienek i far

tuszków dla dzieci oraz robótek ręcznych.
W. Święcicka, Poznań

ul. Wodna nr. 7.
Ceny do połowy zniżone.
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KapeluszE damskie
na

SEzan jesimo-ziaDwy

polecam

w wielkim wyborze.

Dodatki' do obierania bpeiuszg
no nizkich cenach.

K. Jgnatowicz
Poznań, Wrocławska 4.

Spółka Rolników Parcelacyjna
G. m. b. H.

w Poznaniu, plac Wiltielmowski 18.
kupuje i sprzedaje

majątki ziemskie i gospodarstwa, 

pośredniczy
w kapnie, sprzedaży i wydzierżawianiu tychże, 

parceluje
takowe aa rachunek właściciela lui» własny, 

= finansuję
fiokonnjące się parcelacje f 

reguluje hipoteki —
przy kupnie posiadłości ziemskich pod dogodnemi 

------------------------- warunkami. ----------------------------

Zarząd
•JóseE Kużaj. Wład. Kaczmarek. Józef Palędzki.
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Największa fabryka

powozów
pędzona silą elektryczną, poleca w wielkim wyborze 
powozy własnego wyrobu. Zamówienia wykonuję w 
najkrótszym czasie. — Powozy używane znanych firm 
berlińskich jako to: Neuss, Zimmermann itd. oddaję 

pb najtańszej cenie.

L Begórski,
Poznań, Małe Garbary 7-a. 

Telefon 1824.

Jta życzenie wysyłam katalog franku. ’*3WI

Dagazyn mebli
1. Krąkowski

mistrz stolarski

Poznań, ul. Fodgórna 8.
poleca Szanownej Publiczności

meble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy jak i 
pojedyncze sztuki, oraz me
ble wyściełane, marmury i 
lustra po najtańszych cenach.

Otwarcie interesu!
Szanownej Publiczności donoszę niniejszem, iż otwo

rzyłem na ul. Szewskiej nr. 19 narożnik ul. Dominikańskiej

Skład cygar i papierosów
prosząc o łaskawe poparcie kreślę się

z wysokim szacunkiem

Wł. Chojnacki,
dawniej Hotel Lipski.

Ś. ŚWIĘCICKI
Poznań, ul Frydrykowska 33.

vis-â-vis ul. Zamkowej.
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Wład. Mayer
zegarmistrz i złotnik

Poznań, ul. Nowa nr. 11.
Jedyny polski skład, który-posiada największy wybór zegarków
kieszonkowych i sprzedaje takowe po bajecznie niskich cenach.
Regulatory, budziki, złotą i srebrną biżuterią polecam również
w wielkim wyborze. Reparacje wykonuję sumiennie, i ta
nio tylko pod gwarancją. Wszelkie zlecenia przyjmuję
także telefonicznie. Telefon 1844.

Suknie spacerowe 
suknie wizytowe

ł
w
w.
w.
w.
w.
&
a
a
A
A

Jaczki igliczkowe.

Zakład dentystyczny
Leon Nowicki,

Osiatliem
inieżnie

polecają po cenach bardzo przystępnych

Zofja i Narja Andrzejewskie
ul. Bismarka nr. 1. I piętro.W Obsady eleganckie do sukien zawsze na składzie.

JM

Poznań 
plac Piotra 2.

drugi dom od ulicy Wrocławskiej.

iHiMMiiiiigiiMi
Medal srebrny. Medal srebrny.

Szkoła
kroju d’inskieg 

zal. r 1870 
przez Maksy
milian». Ka- h „

zubowsk > ©go jy /
akadeincz 1« wy- 'vl’ç ~ ••

.7 ' ..w -*

/ Ö' r'

ksztalco ipk > naucz 
cielą i wydawcy Pod- 

ręcznika kroju damskiego“. Przyszły kurs rozpocznie się 
28. sierpnia r b Kurs trwa 4—8 tygodni w rati
p ir«t»oy 1 dln.pi. W tym czasie wyuczą się panie grunto
wnie wszystkiego, co tylko w zakres eleganckiej i mo
dnej krawiecczyzny damskiej wchodzi, jako to : Najrozm. 
staników fasonu angielskiego, francuskiego i wiedeńskiego. 
Najnowszych kabatów, okryć, peleryn, rotund, poszyć na futra, 
oraz ubranek dla chłopców i bieliznę męzką i damską. Obja
śniam także gruntownie w jaki sposób można wydostać 
każdy model spódnicy z żurnali i innych rzeczy, podany 
w sposób akademiczny. Na zakończenie robi każda z pań 
samodzielnie próbę, która bez przymierzenia wypaść musi 
bez najmniejszej poprawki. —Naukę ułatwia bardzo „Pod* 
ręcznik“ wydany i opracowany przez Założyciela szko
ły. Takowy został dla swej dobrej i pewnej teoryi na wy. 
stawie prowincyonalnej w Poznaniu premiowany 
brnyra medalem i dyplomem honorowym.

91. Kaznbowskiego. 
szkoła kroju damskiego 

Kazimira Kazuhowska, przewodnicząca szkoły. 
Plac Piotra (Petriplatz) 3.
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J. Smorawiński,
Zakład elektrotechniczny i skład wszelkich przyborów

załóż, w roku 1900.
Podgórna 10. POZNAŃ Telefon, 1326.

poleca się do wykonywania wszelkich prac w 
zakres elektrotechniki i mechaniki wchodzących
Światła, siły, telefonów, dzwonków, gromo- 
chronów, ubezpieczeń t t. p. zakładów no- 
w wych, jako 1 wszelkich reperacji, jr
y------Warsztat mechaniczny =
l pędzony siłą elektryczną dla naprawy
motorów, lamp łukowych, regulatorów,
aparatów lekarskich z prądem galwanicznym, 
faradycznym, wspólnym, akkumulatorów i t. p.

----------------- 1
Moja kilkoletnia praktyka i techniczne wy

kształcenie jest najlepszą gwarancją za dobre 
i fachowe wykonanie po cenach umiarkowanych.
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Pensjonat
swój dla dorastającej młodzieży żeńskiej oraz dla uczen
nic szkół tutejszych, poleca

Helena Rzepecka
egzam. nauczycielka wyższych szkół żeńskich. 

Poznań, Św. Marcin 9. II.
Warunki przystępne — prospekt na żądanie.

w Gnieźnie
Dr. med. Stanisław Kryzan,

ul. Pryderykowska 17.

Wróciłem.
Dr. Staub,

i specjalista w chorobach skóf..
nycli i pęcherza. 

Wrocław, Tauenzienśtr. 14. i 
Telefon nr. 4015.

Św. Marcin nr. 26
Mieszkania

od 1 do 7 pokoi i kantor ć, 
wynajęcia. Bliższa wiadomość #

właściciEla na I piętrze.
Poszukuję od 1 październik»'

elewa
do swej apteki.

Edmund Ewert.
Apteka pod Ortem w Mosino.

Baczność! Baczność!
Najtańsza

Chemiczna Pralnia
i Fiirbjiirnia 

u Poznaniu, ul. Wrocławska 13.
W. Małolepszy.

Wykonuję wszelkie zlece
nia, wjak najkrótszym cza- 
sie, z prowincji odwrotną 

pocztą.
Na życzenie uskutecznia się 

również reparacje.

5lużqeY
dobrze polecony w średnim 
wieku, samotny potrzebny od 
1. lo. rb. do księdza cierpią
cego w miejscu. — Zgłosze
nia przyjmuje

B. Glabisz,
Sw Maren 14.

L

g: Fabryka
wyrobów cementowych

Dom. Kłosy p. Kostrzyn
poleca swoje przedniej jakości wyroby jako to : pierście
nie, do studzien, rury do mostów, da
chówkę, płyty na chodniki, koryta i t. d.

Wyroby powyższe można obejrzeć i zamawiać także 
w Kostrzynie u p Ign. Woiniewicza. Tel. 36.

Robótki
serwetki, wstawki, chodniki rozpoczęte. 

Tiule Siatkowe malerje
wełny i bawełniczki białe i kolorewe.
Bluzki Krawatki
Fartuchy Kołnierzyki
Kapelusze Mankiety
Wstążki Rękawiczki
•hsady Skarpetki
BaBd Szelki
Pończochy Parasole

Trykotaże
damskie, męskie, dziecinne, 

poleca po cenach umiarkowanych

2)Ytńeka
Poznań św. Marcin 61.

„Julja“

t/J
3
o
csca

nowo założona na wielką skalę, (motor gazewy, galwanizm) 
jedyna na Wschodzie fabryka biżuteryi, galwan. posrebrzania 
poleca jak najtaniej za zaliczką pocztową by wyprzedać jak 
najspieszniej ogromne zapasy I. parę ślubnych pierścieni za 
2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 do 36 marek. II. pierścień luksusowy 
za 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 do 18 mk. z prawdziwym opalem, 
kaprubinem, chrysoprasem (od I —II pozłacane respect złote.) 
III. Etui z posrebrzaną łyżką, widelcem, nożem (Henkla) za 
7, 8, 9, 10, 11, 12 M. IV. Toż samo dla dzieci: za 6, 7, 8, 9, 
10, 11 M. Od 4 M. wolne portorja i wolny telegram do 1 M.

Proszę tylko jeden raz spróbować z drobnostką, a na
stąpią bezwarunkowo dalsze zamówienia, bo towar nader tani 
i rzetelny, okazały, nadający się także do loterji i na podarki.

Centralne
biuro instalacyjne

inżyniera Otto DOCkOFS 

ul. {’ółwiejska 88 i. Poznań ul. Półwiejska 35 I. 
Telefon nr. 1887.

Wykonuję wszelkie roboty elektryczne,
!gazowe i wodociągowe. Specjalność: za
kładanie telefonów, dzwonków, światła ele
ktrycznego itd.

Pensjonat dla gimnazjastów
z lepszych domów z sumienną macierzyńską opieką nadzorem 

i w naukach, i zapewnieniem zdrowego i pożywnego jedzenia, 
l Bliższe wiadomości udzieli AdministracjaKurjera Poznańskiego.
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50 tysięcy Narek
po 90 tyś. landszafty na dobra 
z industr. do Prus Zach, lub 
140 tys. na I. hyp. poszukują 
się.

Łaskaw» Zgł. pod lit. A. B. 
C. do Eksp. ,Kur. Poznańskiego1.

5$ławatnik
Polak, oficer reser. łat 29. pra
gnie poznać na tej drodze pa
nienkę, z odpowiednim mają
tkiem i wykształceniem, celem 
ożenku. Oferty z nadesłaniem 
fotografii upraszam nadesłać do 
Eksp: „Kurjera Poznańskiego“ 
pod. lit, N. S.

Dyskrecja rzecz honorowa. 
Jako

borowy lub strzelec
poszukuje miejsca z dniem 
1. 10. 06. najchętniej za granicę. 
Żonaty, mam lat 31 i posiadam 
jaknajlepsze świadectwa

Wł. Niedbalski
Friedrichsberg b. Berlin 
Rummelsburgerstrasse 59.

pHTEHÎY.itd.
uskutecznia 

szybko i tanio
Biuro patentowe

Knop & Himer,
Poznań, Strzelecka ul. 2. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Poszukuje używanego lnez 
dobrze utrzymanego

urządzenia piekarni
z repózytorjami, stołem, bajtami,- 
maszyną do wygniatania ciast 
i t. d.

Zgłoszenia do Ekspedycyi 
tego pisma pod lit. M. H.__

JecKąik budów.
31 lat, który złożył egz. doj
rzałości w państwowej uzupeł
niającej szkole budowniczej z 
pred. 2., poszukuje od 1. 10. 
miejsca na budowli i w biurze 
of. pod 1. i 00 do Eksp. tej 

gazety.
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